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Nowe zwyciestwa Armii Ludowej 


Szeregi faszystów topnieją 
w ogniu dział armii renublikańsk ej 


Havas donosi z Madrytu, że pow 
stancy usiłowali sforsować mosty, 
łączące Casa del Campo z Campo 
del Mora za pomacą G czołgów, 
za którymi posuwaia się piechota. 
Przyjęci gęstym ogniem wojsk rzą 
dowych, powstańcy szybko cofnę- 
I] się do Casa del Campo. Podczas 
odwrotu dwa czołgi spadły do rze 
Ki Manzanares. Wówczas wojska 
rządowe ruszyły do natarcia, zmu 
szając przeciwnika do opuszczenia 


wnęfrznej strony murów, otacza- 
lących Casa del Campo 1 do cof- 
nięcia się wgłąb dzielnicy. 

Na odcinku Guadalajara w po- 
bliżu Turacena wojska rządowe o- 
siągnęły wszystkie cele wyzilaczo- 
ne przez dowództwo i dokonały re- 
konesansów w obszarze Saelices, 
Rivas de Saelices į Alarnino, Na od- 
cinku madryckim wojska rządowe 
dokonały ataku na przedmieście 
Basurero, osiągając wyznaczone 


łortyfikacyj, znajdujących się z ze- | owe 


Atak armii ludowej 


na pozycje gen. Varela pod Madrytem 


Havas donosi z Avila (miejsce jskrzydie gen. Varela, w pobliżu 
postoju dowództwa wojsk pow-| Villa Verde, na przedmieściu Basu- 
stańczych, operujących pod Madry | rero. Strzelanina artyleryjska trwa. 


tem), że. wczoraj z rana na froncie 
madryckim wojska rządowe podję 
ły nieoczekiwany atak na prawym 


Baterie rządowe ostrzeliwały z ra- 
na szereg miejscowości, połażo- 
nych na południe od Madrytu. 


Na froncie baskijskim 


Rada naczelna obrony Rządu 
baskijskiego ogłosiła oficjalny ko 
munikat, z którego wynika, że na 
odcinku Markina artyleria powstań 
czą wykazuje w ostatnich czasach 
ożywioną działalność. 


Artyleria baskijska bombardo- 
wala pozycje powstańcze pod Ot- 
chandino i Markina, wyrządzając 
poważne szkody nieprzyjacielowi. 
Na pozostałych odcinkach frontu 
baskijskiego panuje spokój. 


Francuska klasa robotnicza 


ostrzega pracodawców przed prowokacjami 


Dziś we wtorek odbędzie się w 
Paryżu demonstracyjny jednogo- 
dzinny strajk pracowników insty- 
tucy] miejskich, którzy ad dawna 
już żądali, by za wzorem Rządu, 
który skasował dekrety „oszczęd- 
nościowe" Lavala, uderzające w 
zarobki robotnicze, miasto Paryż 
również cofnęło zarządzenia osz- 
czędnościowe, które w swoim cza- 
sle obniżyły poziom plac. Wobec 
nie otrzymania wogóle odpowie- 
dzi na postulaty pracowników, ar- 
ganizacje pracowników miejskich, 
obejmujące okolo 150.000 czion- 
ków, przeprowadzą dziś we wto- 
rek jednogodzinny strajk deman- 
stracyjny. Strajk ten nie da się je- 
dnak odczuć ludnośc! mlastu, gdyż 
inicjatorzy jego zabezpieczyli dzła- 
łanie kolejki podziemnej, tramwa- 
jów, autobusów, wody, elektrycz- 
ności * szpitali. Demonstracja jest 


jedynie ostrzeżeniem pod adresem 
reakcyjnego magistratu. 

Następnego dnia, t. j. we środę, 
odbędzie się w Paryżu druga, po- 
dobna demonstracja, mianowicie 
metalowcy okręgi! paryskiego prze 
prowadzą 5-cło minutowy strajk 
demonstracyjny, t. j. opuszczą swą 
pracę na 5 minut przed końcem 
dnia roboczego. Demonstracja ta 
ma być ostrzeżeniem pod adresem 
pracodawców, którzy dotychczas 
nie dali żadnej konkretnej odpo- 
wiedzi na wysunięte przed kilku 
tygodniami żądania podwyżki płac. 
W sprawie przemysłu metalurgicz- 
nego w Paryżu, Rząd ma zamiar 
interweniować, celem złagodzenia 
grożącego konfliktu. Żądania ro- 
botnicze dotyczą przede wszystkim 
padwyżek motywowanych wzras- 
tem cen. 


Hiszpańska flota rządowa 
uprowadziła transpoi owiec hitlerowski 


Havas donosi z Hamburga: to-; willi. 

warzystwo żeglugowe „Olden-| Wedlug komunikatu, wręczone- 
burg" nie ofrzymało żadnych wia-| go przez oficjalnego delegata Rzą 
domości co do losu transportowca|du baskijskiego w Bayonne przed 
„Palos“, który miał zostać upro-|stawicielowi Havasa na pokładzie 
wadzony do Bilbao przez hiszpań- | statku „Palos“ znajdował się ła- 
ską flotę rządową. „Pallos“ odpły | dunek towarów, stanowiących kon 
nął z Hamburga 17 grudnla do Se-ltrabandę wojenną. 


„Wolne“ miasto Gdańsk 


Masowe aresztowania 


Tym razem — i wśród hitlerowców 


Agencja PRESS donosi z Gdań- 
Ska: 

Święta Bożego Marodzenia mi- 
nęły w Gdańsku dość niespokoj- 
nie. Policja polityczna dokonała 
znowu licznych rewizyj i areszto- 
wań, przy czym wielkie wrażenie 
wywołał takt, że represje policyj- 
ne spadły tym razem m. i. na 
członków partii hitlerowskiej. 


Wśród aresztowanych działa- 
czy politycznych znajduje się 
przeszło 20 członków i funkcjo- 
narjuszów partii hitlerowskiej, w 
tem kilku z biiskiego otoczenia 
„gauleltera" Forstera. Niektórzy 
aresztowani hiflerowcy zajmowali 
wybitne stanowiska w kierowni- 
ctwie t. zw. korpusu zmotoryzo- 
wanego parlil hitlerowskiej w 
Gdańsku. Korpus ten ta bogato 
wyekwipowane bnjówki hitlerow= 
skie na samochodach i mołocy- 
klach, które odgrywały wielką ro- 
lẹ w teraryzowaniu ludności Wol- 
nego Miasta i ugrupowań opozy= 
cyjnych. 

Gdańska Gestapo twierdzi, że 
tym razem wykryła spisek w ło- 
nie partii hitlerowskiej w Gdań- 
sku. Uwięzianym hitlerowcom za- 
rzuca policja potajemne wspól- 
działanie z partiami opozycyjny- 
mi oraz ułrzymywanie stosunków 
z pewnymi kolami polskimi. Do- 


tychczas nie wiadomo, o jakle to 
koła polskie chodzi. 

W kołach politycznych wymie- 
niane są wśród aresztowanych hi- 
tlerowców nazwiska kilku urzęd- 
ników państwowych w Gdańsku, 
m. i. nazwisko asesora dr. Mince- 
ną oraz referendarza Reicha. jak 
w ostatniej chwili informują, licz- 
ba aresztowanych hitlerowców w 
Gdańsku jest znacznie większa, 
aniżeli początkowa przypuszcza- 
no. Obecnie mówi się, że samych 
szturmowców uwięziono ponad 30. 


W wigilię Bożego Narodzenia | 


frakcja socjalistyczna Volkstagu 
założyła w senacie protest prze- 
ciw aresztowaniu posłów do 
Volkstagu, dokonanemu wbrew 
wyraźnym postanowieniom kon- 
stytycji o nietykalności posel- 
skiej. Posłowie socjalistyczni Mau, 
Schmidt i Weber, zostali uwięzie- 
ni bez zgody Volkstagu i trzyma- 
ni są dotychczas w więzieniu 2 
pogwałceniem art. 21 konstytucji 
gdańskiej. Senat nie udzielił od- 
powiedzi na protesi frakcji socja- 
listycznej. 

W okresie świątecznym  uwię- 
ziony został przez policję polity- 
czną w Gdańsku posel da Volks- 
iagu | sekretarz parti niemiecko- 
narodowej w W. Mieście Gamm. 
O przyczynach tego aresztowania 
nie nie wiadomo. 


Dochód społeczny Ameryki 


zbliża się do rekordu z przed Kryzysu 


W rocznym sprawozdaniu dla; szło 60 miliardów dol, czyli naj- 
Kongresu sekretarz handlu St. Zje| wyższą kwotę od ostatniego roku 
dnoczonych oświadczył, że dochód | „prosperity“ — 1929. 
społeczny w 1936 r. wyniesie prze 


Przemawiając w m. Signy le Pe 
tit podsekretarz stanu spraw za- 
granicznych Francji Vienot na o- 
gół optymistycznie scharakteryzo- 
wał sytuację międzynarodową, — 
twierdząc, że dzięki współpracy 
Francji z Belgią, W. Brytanią i 
Stanaint Zjednoczonymi, dzieło od 
budowy stosunków międzynarodo 
wych znajduje się na dobrej dro- 


W Wenecji odbywała się pod- 
czas ostatniego lała międzynaro- 
dowa wystawa sztuki, na którą 
również wiele cennych dzieł wy- 
słalą Hiszpania. Obecnie pomimo 
zakończenia wystawy nikt nie 
zgłosił się po odbiór wspaniałych 
obrazów i tzeżb. Skłoniła to ko- 


Ambasada brytyjska 


Ambasada brytyjska otrzymała 
polecenie opuszczenia Madrytu w 
jak najkrótszym czadie. Wszyscy 
uchodźcy,z najdujący się w gma- 
chu ambasady, mają opuścić ten 


Komunikat głównej kwatery pow- 
stańczej glosi: Na froncia zragoń- 
skim przeciwnik próbował atakować 
przy poparciu czołgów, lecz został 
odparty, porzucając licznych zabitych 
i jeńców. 

W prowincji Kordoha zajęliśmy m. 


Katastrofa 


Francja wobec Hiszpanii 


dze. W sprawie wydarzeń hiszpań 
skich Vienot oświadczył, że Fran- 
cja przestrzega polityki nieinter- 
wencji, lecz nie może się na tel 
drodze posunąć dałej, niż obecnie, 
a mianowicie nie dopuści da inter 
wencji tych, którzy zagrażają ży- 
wolnym interesom,  bezpieczeńst- 
wu i wolności Francji. 


Faszystowska „neutralność” 


mitet organizujący wystawę do 
zmagazynowania tych nieacenio- 
nych klejnotów sztuki. 

Jak komunikują rzymskie sfery 
półoficjalne, bogactwa sztuki hi- 
szpańskiej będą zwrócone jedy- 
nie Rządowi gen. Franco, uznanee 
mu przez Rząd włoski. 


opuszcza Madryt 


gmach przed środą. Charge d'af- 
faires Ogilvie Forbes wraz z per- 
sonelem ambasady udać się mają 
w najbliższych dniach do Walen- 
cji. 


iDonesiema ze źródeł faszystowskich 


Lopera. 

Gen. Quiepa de Llano oświadczył 
przez radio: Na odcinku madryckim 
w pobliżu Villa Verde nasze natarcie 
wyrzuciło przeciwnika z  zajmowa- 
nych przezeń stanowisk. Na pobojo- 
wisku została 72 trupy. 


Na iinii Lwów-Warszawa 


lotnicza 


czterech zabitych, 3-ch rannych 


PAT donosi: 


dotychczasowych wiadomości z 10 


W dniu wczorajszym samolot | pasażerów i 2-ch osób załogi po- 
komunikacyjny, lecący ze Lwowa | stradalo życie 4 osoby, zaś 3 oso- 


do Warszawy uległ 
kolo stacji kolejowej Susiec między 
Rawą Ruską | Zawadami. Według 


wypadkowi hy adniosło rany. 


Samolot prowadził pilot Jonikas 


iFront Polski Pracującej 


Robotnicy i chłopi 


Otradujący w Jarosławiu zjazd 
powiatowy Stronnictwa Ludowego 
po uczczeniu przez powstanie pa- 
tnięci ofiar, poległych w wypad- 
kach krzeszowickich, jednomyślnie 
pawziął uchwałę, wyrażającą po- 


dziękowanie związkom zawódo- 
wym robotniczym w Jarosławiu i 
Przemyślu za pomoc materialną, 
złożoną na rzecz ofiar w Krzeczo- 
wicach. 


Nasz numer noworoczny będzie mia! znacznie powię- 
kszona ilość stronic. 


Znajdziecie w tym numerze kalendarz na rok 1937. 


„Patrioci” 


Gdyby gen. Franco czytywał 
stałe „A. B. C", „Warszawski 
Dziennik Narodowy", „jutro“, 
„Slowo“, „Dziennik Poznański", 
„ħaly Dziennik“ è t. d, it p, — 
toby znalazl się wobec dwuch tyla 
ko możliwości: 

1) albo skrzydła urosłyby inn u 
ramion; 

2) albo żółć by go załała. 

Bo w samej rzeczy: nikt nie po- 
trafi zrozumieć, dłaczego gen. 
Franco nie złożył jeszcze całej 


Hiszpanii u stóp kancłerza Hitle-" 


ra, skoro bohaterstwo Maurów = 
„obrońców miary chrześciańskiej" 
— przewyższa tylekroć wyczyny 
największych bohaterów starożyt- 
ności, skóra „czerwoni” płerzcha= 
ją niby stada kuropatw na widok 
jednej „swastykł”, skoro wymors 
dowali aż dwie trzecic Hiszpanck 
i Hiszpanów, pozostała zaś jedna 
trzecia modli się codziennie O rya 
chłe przybycie batalionów szfur= 
mowych, przysłanych uprzejmie 
przez dowództwo „Reichswehry”. 
Niestety, cos jednak nie pasuje... 

LO 

Gen. Franco nie czytuje ani 

„A. B. ©”, ani „Jutra”, a ild. 
Więc kamienie żółciowe nie dały 
znać o sobie. Nie mniej nasuwa 
Się pewna.. historyczna uwaga; 
imwaga-przypamnienie. 

ma 

U 


Generał rosyjski Łukomskij 0- 
powiada w swoich  wspomnie- 
niach, że kiedy przyniestono gen. 
Aleksiejewowi, ówczesnemu Sze- 
jow: sztabu frontu zachodniega 
armij rosyjskich w r. 1915 artykuł 
p. t. DO ŁOPATY! dwugroszówki 
„Harodowef' (redagował ją wte- 
dy p. Sadzewicz, dzisiaj „sana. 
tor"), — gen. Aleksiejew, fachowy 
oficer „starej daty", skrzywił się 
z niesmakiem: 

„ZANADTO! ZANADTO!" 
(„sliszkom, sliszkom"1). 

Gdyby gen. Franca, mason, ofi. 
cer fachowy, zbawca Ojczyzny 
it d, it d, czytywał „A.BC" 
i „Warszawski Dziennik Naroda- 
wy”, Jutro" l „Słówo", „t. K.C" 
i „Dziennik Poznański", — toby 
tak samo — przypuszczam — wy- 
krzywił usta: 

„ZANADTO! ZANADTO! 
L 

Artykul: „DO ŁOPATY!" wry- 
wal Polaków i Polki, by śpieszyli 
DOBROWOLNIE budować okopy 
dla cofających się wojsk rosyj- 
skich. 

te 


W końcu nłeskromne pytanie: 


„tzw „Gazeta Polska" uważa, że 
to jest luż.. POLSKA RACJA 
STANU? AR. 


T AJ 
P. K. ©. podaje do wiadomości, 
iż Bitro pożyczek lombardowych 
nie będzie czynne w dniach 30,31 
grudnia 1936 roks oraz 2 stycznia 
13% roku i wszelkie sprawy zwią 
zane z udzielaniem pożyczek na 
zasław papierów wartościowych 
w dniach tych nie będą załatwia- 
kad 
EPER D 


Skradz ana rad 


Z laboratorium kliniki ginekoło- 
£icznej budapeszteńskiego uniwer 
Sytefu skradziono kasetę z 225 mi” 
ligramaini radu, wartości 100 ty- 
sięcy pengo. 


Komunikat P. A. T. 


Polskie stosunki rolne... i magnackie 


Dnia 23 b. m. została sfinaliza- 
wana tranzakcia nabycia na rzecz 
Skarbu Państwa przez dyrekcję 
naczelną lasów państwowych dóbr 
Rzepichowsko - Clotnickich od 
Jarostawa Potockiego. 

Dobra powyższe położone w po 
wiatach łuninieckim i baranowic- 
kim, mają powierzchni około 105 
tysięcy hektarów w jednym kom- 
pleksie leśnym. Nabyte one zosta- 
ły za kwotę 8 milionów 100 tysię- 
cy złotych, 

Akt notarialny podpisany zo- 
stał w imieniu skarbu państwa 
przez dyrektora naczelnego lasów 
państwowych Ad. Loreta z jednej 
strony oraz przez Jarosława Potac 
klego, dzialającego w asystencji 
doradcy sądawego W. Karwackie 
go [byłego wiceministra rotnictwa) 
z drugiej strony. 

Cena kupna dóbr Rzepichows- 
ka - Chotnickich została ustalana 
na podstawie szczegółowego Sza- 
cunku dokonanego przez admini- 
strację lasów państwowych w 
plerwszym półroczu roku bieżące- 
go. 

Dobra Rzepichowsko - Chotnic- 
kle były bardzo poważnie zadłużo 
ne. W związku z nabyclem tych 
dóbr przez Skarb Państwa splaco- 
m w drodze ugody przeważną 
część zadłużenia, przy czym przez 
zaliczenie na poczet ceny kupna 
sległy ściągnięciu także i zaległo- 
ści podatkowe skarbo państwa w 
kwocie sięgającej niemal półtora 
miliona złotych. 


Znak czasu 


„Garzetta Ufficiale" we Włoszęch 
opublikowała dekret królewski, w 
myśl którego wszystkie nowe domy 
mieszkalne, zarówno projektowana, 
jak już będące w bndowie winny być 
znopatrzone w schrony przeciwgnzo. 


" | 


Sanacja interesów Jarosławia 
hr. Potockiego przeprowadzona 
została przez p. W. Karwackiega, 
pełniącego przez ostatnie półtora 
raku funkcje doradcy sądowego. 

Przy Jarosławie Polockim pozo“ 
słały w rezultacie tej tranzakcji 
pa spłacie zobowiązań, ziemie ot- 
ne orzz parę nieruchomości miej- 
skich. Lasy Rzepichowsko . Cho- 
tynickie wejdą w skład państwo- 
wego gospodarstwa leśnega I po- 
dległe będą dyrekcji lasów pañ- 
stłwowych w Białowieży. [PAT]. 


Str. 2 


Przegląd prasy 


„A NA ZIEMI POKÓJ LUDZIOM 
DOBREJ WOLI“. 

Zdawałoby się, że kla jak kto, 
ale pismo mieniące się arcykato- 
ligkim w numerze wigillinym, w 
numerze, wydanym na święto, — 
którego haslem jest pokój na zie- 
mi, że w tym przynajmniej nume- 
rze zamilknie szczęk oręża i na 
jeden dzień ustanie szczucie jed- 
nych obywateli na drugich. 

Nie podobnego! Bierzemy do 
rąk śwląteczny numer „Warsza 
sklego Dziennika Narodowego" 


l cóż znajdujemy? 


Kto tu nabroił? 


W pawiecie wągrowieckim w 
miejscowości jabłkowa (Wtelko- 
polska) była przeprowadzona par 
celacja prywatna przed trzema la- 
ty. Nabywcy działek, w ilości kil- 
ku do tej pory mieszkają dosłow- 
nie w norach wygrzebanych w zie 
mi lub w lepiankach, ulepionych z 
gliny. Taki stan trwa ad trzech 
lat. I fakt ten dzieje się w Wie! 
polsce „murowanej”. 

Drugi przykład parcelacji pry- 
watnej, to miejscowość Nadmłyn. 
Rozparcelowana okoła 600 mórg, 


Tarnowie b. posła B. B. W. R, u- 
rzędnika na poczcie dworcowej 
Ignacego Starzyka. 

Gdy — w czasie urzędowania— 
przybyła na pocztę polleja, Starzyk 
uciekł, zastawiwszy płaszcz i czap 
kę. 


dosłownie lotnego piasku. Drzewa 
rasnące — wycięto, parcelanci 0- 
trzymali sam piach, na którym nic 
nie są w słanie uprawiać, Urząd 
wojewódzki w Poznaniu włele już 
pomógł, aby ratować sytuację 
tych nieszczęśliwców, którzy całą 
gotówkę włożyli w te piachy, lecz 
dzisiaj sytuacja jest tego rodzaju, 
że trzeba będzle rodziny ie prze- 
sledilć z tych piachów. Pytanie tyl 
ka zachodzi, kto zatwierdzał „pian 
parcelacyjny“ na tych piachach? 


Aresztowanie 
b. posła B. B. W.R. 


Wczoraj z rana aresztowano w jw mieszkam wlasnym. 


Po przeprowadzeniu do Urzędu 
Śledczego, zarządzono w stosun- 
ku do Starzyka areBzt śledczy. 

Powody aresztowania, trzymane 
w tajemnicy ze względu na dobro 
śledztwa, są podobno wręcz sen- 


Wobec tego sww"wzm go += 


Rokowania handlowe |ZaWieszenie w urzędowaniu 


po sko-belgi|skie 

Polsko - belgijskie rokowania han- 
dlowe przerwane zostały w dn. 23 b. 
© ma -kilke dni i wznowione zostały 
natychm!sst po świętach. Minister 
spraw zagranicznych Belgii Spook wy 
dał z okazji rokowań Śniadanie, na 
którym obecni byli poseł R. P., człon- 
kowie delegacyj polskiej I belgijskiej 
oraz przeństawiciele sfer gospodar- 
czych obu krajów. (PAT.) 


700 milionów dol rów 
po aiku z „ednego miasta 


Ludność Nowego Jorku, siano- 
wiąca zaledwie 20-tą część lud- 
ności całych Sianów Zjednacza- 
nych, płac jednak I G część wszy. 
stkich podatków federalnych, W 
ub. roku fiskalnym, podatki daty 
Rządowi federalnemu 3.209.435.572 
dolarów, z czego miasto Nowy 
Jork zapłaciła 675.742.415 dola- 
rów. 


Zgon na'starszej 
Francuzki 


V Pam mman w widz Ml 
108 najstarsza Francuzka, pami 
Bombaron. 


Kto zaobserwował meteor 


dn. 22 grudnia na płd. 


W dniu 22 grudnia 1936 r. o 
godzinie 22 min. 30 został zaob- 
serwowany w Warszawie przez 
starszego asystenta obserwato- 
rium astronomicznego uniwersy. 
tetu, mgr. M. Bielickiego bardza 
jasny meteor na południowej stro- 
nie nieba. W związku z tym, ob- 
serwatorium warszawskie (War- 
szawa, Al. Ujazdowska 68) pro- 
si o nadesłanie ewentualnych spo- 
sirzeżeń, dotyczących tego zjawi- 
ska, a w szczególności; miejsco- 
wość i czas, w którym meteor był 
obserwowany, długość trwania 


Ucieczka 100 


_Z więzienia w Ninghai w prowin 
cji Cze-Kiang uciekła około 100 
więźniów. Straż więzienna wspo- 
magana przez policię zarządziła| 


2 
RZ. 


me 


stron e nieda? 


zjawiska w sekundach czasu, opis 
dokładny pozornej drogi meteoru 
na sklepieniu nlebieskim (najle- 
płej rysunek toru między gwiaz- 
dami), jasność, barwa, wielkość 
(w stosunku do tarczy księżyca w 
pełni) oraz kształt samego metco- 
ru i t. d. 

Nadestanie powyższych danych 
umożliwi opracowanie naukowe 
powyższego zjawiska i przyczyni 
się du poznania budowy atmosfe- 
ry zieniskiej oraz do wyjasnienia 
zagadnienia o pochodzeniu me- 
teorów. 


więźniów 


pościg, który zakończył się ujęciem 
zblegów. W czasie pościgu 16 więć 
niów zastrzelono. 


W Jaśle zastał zawieszony w u-| 


rzędowaniu z polecenia władz 


Był ort znanym działaczem „Sg- 
nacyjnym", m. in. plastowal god- 


zwierzchnich prezes Sądu Oktę-; ność prezesa oddzlału Związku 
gowego dr. Fryderyk Frambach. | Strzeleckiego. 


Kryzys gospodarczy 


i małżeństwa 


W Ameryce ogłoszone niedawna 
ciekawe dane staytstyczne, dowo- 
dzące ścisiego związku, joki zg- 
chodzi pomiędzy kryzysem gospa- 
darczym © zawieruniem mal- 
żeństw. 

Z danych statystycznych, obej- 
mujących 6-letni okres czasu, wy- 
nika, że od chwil pojawienia się 
przesilenia gospodarczego w Sta- 
nach Zjednaczonych Ameryki Pòt- 
nocnej liczba zawieranych mal- 
żeńsiw zaczęła spadać, osiągną 
wszy najniższą liczbę w roku 
1932, a mianowicie 561.564, 


Najmniesze na 


W londyńskim ogrodzie zaola” 
glcznym czynione są wielkie przy- 
gotowania na przyjgee nowych 
gości, co do których istnieją po- 
ważne wątpliwości, czy spodaba 
im się nowe miejsce pobyłu, czył 
innymi słowy — czy oczekiwam 
goście zaaklimatyzują się w mgli 
stym Londynie. 


Chodzi o najmniejsze na ziemi 
ptaki, o najmniejszą odmianę ko- 
libri z pośród 600 odmian tega 
piaka. 


Te najmniejsze na ziemi ptaki 
o pięknym, barwnym upterzeniu, 
bardziej podobne są do owadów, 
aniżeli do plaków, Podobieństwo 
jest tym większe, że żywią się 
one juk pszczoły pyłem kwia!o: 
wym i cieczą 2 kwiatów, zapu- 
szczając swe dlugie dzioby w kie- 
lichy kwiatów, na ktorych plat- 
kach swobodnie siadają. 

Ponieważ są one przyzwycza- 
jone do innego klimatu, niż ten, 
który je oczekuje w Londynie, 
przeto dyrekcja ogrodu zoołogicz= 
nego miala niezwykle trudne za- 
dante do rozwiązania z utrzyma- 


W roku 1932 Stany Zjednóczo- 
ne dzięki w dużym stopniu poli- 
tyce Roosevelta zaczęty wychodzić 
2 kryzysu, bezrobocie zaczęło spa- 
dać, a wówczas zaczęła wzrastać 
liczba. osób, które stawały na 
Ślubnymt kobiercu. W roku 1935 
zawarto w Stanach Zjednoczo- 
nych 1.337.000 małżeństw. 


Odwrotnie ma się do kryzysu 
stosunek rozwodów. W miarę po- 
glębiania się kryzysu, liczba roz- 
wodów rosła, a w miarę popra- 
wiania się syłuacji gospodarczej 
liczbą rozwodów malala. 


świecie ptaki 
Swiecie ptaki 
mem lilipuctch gości przy życiu 
w surowym klimacie Londynu. 

Zbudowano w tym ceiu otbrzy” 
mig zamkniętą płaszarnię, w któ: 
rej będzie stałe utrzymana tem- 
peratura 27 stop C. W piaszarni 
iej hodowane będą najrozmaitsze 
raśliny podzwrotnikowe, tak ażeby 
malt a przymusowi jej mieszkańcy 
czuli się, jak u siebie w domu. 

Najtrudniejszym zadaniem do 
rozwiązania była sprawa wyży- 
wienia tych ptasich karzełków. 
Rozwiązano zagadnienie ta w ten 
sposob, że do pni i łodyg roślin 
przymocowana małe, barwne, ma 
jące kształty kwiatow kieliszki, 
które zapetni się miodem. Proby 
takie były uprzednio już robione 
z małymi kolibri w ich ojczyznie 
i dały dodatnie wyniki, Ptaki sta 
daly na sztucznych kwiatach i ży- 
wiły stę miodem, 

Czy ten sposób karmienia ma- 
tych gości uda się łakże w łondyń- 
skim Zoo, gdzie ptaki te będą ska- 
zane wyłącznie ne to jedno da- 
nie — najbliższa przyszłość poka- 
HA 


„Naród, taką wiarą ożywiony 
(wiarą w przyszłość narodowej 
Polski — przyp, Red), rozumie 
cel swego istnienia i chętnie Idzie 
do walki. Ch, którzy tej wiary nie 
mając, marzą o spokoju, przeszka 
dają walczącym i zasłaniają front 
przeciwnika, winni być bezwzględ- 
nia z placu boju nsunięci", 

Język zapożyczony z prasy hi- 
tlerowskiej z tą wszakże różnicą, 
że hitlerowcy są konsekwentni 1 
mie stroją się w piórka dobrych 
chrześcijan. Hitlerowcy są o wiele 
mniej obludni. 


POLSKA RACJA STANU. 

„Oazeta Polska", omawiając 
głosy prasy o expósć p, min. Be- 
cka, pisze: 

„Z powodów, które już niejedno- 
krotnie wyłnszczaliśmy, nie podej- 
mujemy polemik] z prasę socjali- 
styczną i z prasę żydowską. Ba- 
wiem zasadnicza różnica punktu 
widzenia sprawia, iż ich negatyw- 
ny stosunek do kierunku polskiej 
polityki zagranicznej jest w ne- 
szych oczach potwierdzeniem jel 
słuszności. 

-Chetnie natomiast przystępu- 
jemy do dyskusji z argumentacją 
tych publicystów, których założe- 
niem wyjściowym jest polska racja 
stanu”, 

Mniejsza o ło, że „Gazeta Pol- 
ska" nie różniczkuje prasy żydow 
skiej, która bynajmniej nie ma je- 
dnoliiego poglądu ani w sprawach 
wewnętrznych, ani w sprawach 
polityki zagranicznej. To stanowi. 
sko dowodzi tylko „ewolucji”, ja- 
ką „Gazeta Polska" w ostatnich 
czasach przeszła... 

Natomiast chcielibyśmy wle- 
dzieć, kto upoważnił „Gazetę Pol 
ską“ do wydawania patentów 
dziennikom czy poszczególnym pu 
bllcystam na to, czy Ich „założe- 
nle wyjściowe“ jest polską racją 
sianu, czy nie. 

Jeszcze Rvcale nie tak dawna 
polską racją stanu w mniemaniu 
„Gazeły Polsklej" | jej redaktora 
w jego występach sejmowych był 
„wolny obrót dewizam!*. Obóz 
reprezentowany przez „Gazetę Pol 
ską“ obnosił się tym „wolnym ob“ 
rotem" tak długo, aż nie przy- 
szedł p. min, Kwiatkowski 1 nie 
uderzył na alarm, że w Skarble 
polskim dno przeziera. Przypusz- 
czamy, że dziś p. Mledziński zda- 
je sobie sprawę z tego, Jakie były- 
by konsckwencie dalszego adpły- 
ss walut i złota Polski, ale gdy 
socjaliści w poprzednim Sejmie i 
Senacie domagali się kontroli de- 
wiz, „sanacyjna” większość parla 
mentarna przechodziła nad tym do 
porządku dziennego. 

Czyjej racji stanu broniła wów- 
czas „Gazeta Polska"? Polskiej 


racji stanu, czy racji stanu kapił-a 
listów zagranicznych i krajowych 
spekulantów? 

Przy fef okazji przypominamy, 
że nazwiska około stu spekulan- 
tów, którzy w przededniu oglosze 
nia dekretu o reglamentacji obro- 
tu dewizami przekazali znaczne 
kapifały zagranicę, dotychczas nie 
zostały opublikowane. 

A mlały być ogłoszone. Sam p. 
minister Skarbu groził, Czy skoń- 
czy się tak, jak z szubienłcami — 
którym% groził spekulantam pre- 
mier Paderewski? t 

Mamy wrażenie, że najbliższa 
przyszłość maże [uż przekanać 
„Gazetę Polską“, po czyjej stro- 
nie była racja i zafożenie wylścio- 
we „polskiej racji stanu" także w 
dziedzinie polityki zagrantcznej, 

WŁADZA PREZYDENTA. 
„Kurier Poranny" — snać w 

związku z akcją posłów obecnego 
Sejmu, domagalących się autory- 
tetu dla slebie — snuje rozważa- 
nla na temat władzy w Polsce | 
pisze: 

„Prezydent jest nie tylko zwierz 
chniklem organów państwa, Jest 
on, obok Sejmu | Senatu, samodziej 
nym czynnikiem w zakresie usta- 
wodawstwa, posiada prawo wyda- 
wania dekretów, mających tę sa- 
mą wagę, œ ustawy uchwalane 
przed Izby, œo więcej, niektóre 
dziedziny życła państwowego tna- 
la być regulowane tylko przen de- 
krety Prezydenta". 

Dale] czytamy w tymże artyku- 
le: 

„Okres poprzedzający uchwale- 

nie konetytucji kwietniowej nie 

sprzyjał rozrostowi powagi elstu- 
stawodawczych, W oparcia o nowe 
prawo może nastąpić odbudowania 
sntoryłefn parlamentu _polakiego. 
Może nastąpić — ula pod jednym 
warunkiem. Pod warunkiem ścisłe 
go przestrzeganie przez wuzyrtkia 
czynniki w państwie a nade wary- 
tko przez same Izby tretawodawu 
eze ducha ! przepłsńw konatytucji, 
te] konstytucji, na której swój pod 
pla położył Wielki Reformator na- 
szego żyta państwowego, Jóref 

Piłsndaki”. 

Jeżeli — [ak pisze „Kurier Po- 
ranny" — okres paprzedzający t- 
chwalenie konstytucji kwietniowej 
nie sprzyjał rozrostówi pówagł 
clat ustawodawczych, to naszym 
zdaniem jeszcze mniej sprzyja roz 
rostowi okres po uchwaleniu kon- 
stytucji kwłetnłowej, zwłaszcza, że 
uż w tym okresie miał miejsce 
akt państwowej danlaslości, kfóry 
ani w nowej konstvtucji nie był 
przewidziany, anl lzby o nim nie 
nie miały do powiedzenia. 

KA. Y. Z. 


"ODPRAW ZY ZOE RT 
Nakładem „TYGODNIA ROBOTNIKA“ ukazał się 


Zbiór Felietonów POOR YORIKA 


»+ OD NIEDZIEL 


Cena zi. 


I DO NIEDZIELI 


1.50 gr. 


Książkę nabyć można w administracji „Tygodnia Robotnika" w 


Warszawle, Warecka 7, oraz we 
UN 


Sytuacja w 


Chińskie koła miarodajne zaprzel 
czają pogłoskom, jakoby b. mint-| 
ster finansów Tu - Sung miał sia: | 
nać na czele Rządu nankińskiego, 


Korespondent Mavasa z Blato- 
grodu donosi, że w kołach dobrze 
poiniormowanych mówi się od 
dłuższego czasu o ewentualnym 
zawarciu paktu wieczystej przyja- 
żni między Jugosławią a Bułgarią 
Pakt ten byłby  ukoronawa- 


Pokw.towania 


Na Centralny Robotniczy instytut 
Kultury Fizycznej im. dr. jerzegu 
MichałowiczB, 

Dr. R. Baranski zł. 20 zamiast 
życzeń świątecznych i nowozocz- 

nych. 

Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Zw. Zaw. w myśl wczwanią z dn. 
IŁVIII r. b. 

H, Środa zł. 1—, 


wszystkich większych 


Chinach 


zamiast marszałka Czang - Kal = 
Szeka. Jak wiadumo, fu - Sung 
jest szwagrem marszalka, 


księgar= 


Bułgaria | Jugosławia 


niem stopniowego zbliżenia, osią 
gniętego między obu krajami ad 
1934 roku. Koła urzędowe twier= 
dzą, że dotychczas nic konkrętne- 
go w tej sprawie nie zostało zro- 
bone. Odnosi się jednak wrażenie 
że zarówno w Bulgarii, jak | w 
Jugosławii opinia publiczna zapa- 
truje się przychylnie na tę spra- 
wę, 


Cimurno | mglisto 


Przewidywany przebieg pogody 
dnia 28 grudnia: W dalszym ciągu na 
ogół ehmurno | mglisto z przejaźnie- 
niami głównie na południu kraju. No- 
cą lekkie przymrozki, dniem tempe- 
ratura w pobliżu zera. Słaba wiatry 
miejscowe, 


COS / 


SEF. 
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Nauka "przeszłości |Legionem Młodych” rządzi bezprawie 


Numery świąteczne prasy an- 
gielskiej i francuskiej poświęci- 
ły dużo miejsca niebezpieczeń- 
siwa nowej wojny świalowej. 
To 1 niebezpieczeństwo nie jest 
żadną fantazją; jest rzeczą na 
wskroś realną. Prowadzi ku 


niemu objektywny rozwój we- |f 


wnętrzny stosunków w pań- 
stwach faszystowskich. Prowa- 
dzi ku niemu cała psychologia 
zbiorowa „totalnych” organiza- 
eyj państwowych, nastawiona 
w dodatku, jak w „Trzeciej“ 
Rzeszy, na tęsknolę do wspa- 
niałego odwetu za listopad r. 
1918. 

Nie wystarczy zapoznawać 
się codziennie, wśród zgiełku 
zawodowej pracy, x setka- 
mi dzienników hitlerowskich. 
Trzeba czytać doskonale wy- 
dawniciwa propagandowe nie- 
miecko - hitlerowskiego mini- 
sterium wojny. Trzeba usiąść 
spokojnia nad tabelami staty- 
stycznymi tych wydawnictw; 
chwycić sens napomknień i u- 
wag „nawiasowych”; a późmej 
to wszystko zestawić chociaż- 
by.. z przebiegiem zdarzeń na 
terenie _ „wolnego miasta 
Gdańska... 

To już powinno wystarczyć.. 


* 
Q lipcu i sierpnin r. 1914 wie- 
my dzisiaj bardzo dużo. Pomijam 
rozmyślnie wydawnictwa urzę- 
dowe Ministerium Spraw Zagra- 
nicznych Republiki Niemieckiej, 
— wydawnictwa, redagowane 
bezpośrednio po rewolucii przez 
Karola Kautsky'ego. Pomijam 
fakty i dokumenty, podane do 
wiadomości publicznej przez 
szlachetnego, uczciwego i rozu- 
mnega ambasadora Niemiec ce- 
aarakich w Londynie — von Li- 
<hnowsky ego. Przypomnę wra- 
a h. Kronprinca Wilhelma 
o otrzymaniu wiadomości, że 
Wielka Brytania będzie uczest- 
niczyła w wojnie. 
Kronprine spotkał kanclerza 


Batthmnna - Holwegga Kan- 
olerz zupelnie skonsterno- 
wany. Ez! napewno, ża Wiel 


ka Brytania sią nia ruszy. | Kroa 
prima [następca tronu) odniósł 
wrażenie, którego jest pewien, 
ża, gdyby Betthman - Hawe 
przewidział wkroczenie Wiel- 
kiej Brytanii, toby 
w r. 1914 

wojna była nie doszła da skut- 
ku Wszak według koncepcyj 
kanclerza Rzeszy Londyn miał 
zostać neutralny. Ani po jednej, 
ani po drugiej stronie, Miał się 
przyglądać spokojnie, jak pwa- 
lec niemiecki” przejedzie się po 
Belgii i po Francji, jak armie 


niemieckie rozprawią się z ar- 
miami nieobliczalnego imperium 
Wszechrosii, 

Wyrwał się podobno kancele- 
rzawi Rzeszy szlech: 

„gdybym sz wiedział..." 


Rzeczywiste niebezpieczeń- 
stwo nowej wojny można usu- 
nąć w jeden tylko sposób: 
przełamując faszyzm. 
Niebezpieczeństwo bezpośre- 
dnie można zahamować znowuż 
w jeden tylko sposób: 
przeciwstawiając  reainym 
niłom państw iaszystowakich 
równie realne i — zbiorawo— 
większe siły państw innych. 
Nad tym pracują nieomal ga- 
rączkowo Paryż i Londyn. W 
tym punkcie leży różnica zasa- 
dnicza pomiędzy stanowiskiem 
naszego ruchu a tą polityką za- 
graniczną Polski którą repre- 
zentuje p. min. Beck, 
P. Beck chciałby, żeby Polska 
była dla państw faszystowskich 
„wielką niewiadomą”. My chce 


my, żeby Polska oświadczyła 
się jasno i wyraźnie 

rzeciwy 
polityce błoku faszystowskiego. 

P, Beck powtarza — w wa- 
runkach, oczywiście — zmienio 
nych — grę części liberałów an 
gielskich z r. 1914 i grę dworu 
królewskiego Rumunii, z tamte 
go również okresu. Obie gry za- 
wiodły i.. kosztowały świat nie 
mało. 

My.. wyciągamy wnioski z 
nauki przeszłości, Dlatego Rada 
Naczelna PPS, słormułowała tak 
dobitnie nasze ujęcie sytuacji 
międzynarodowej: 

mauPolska powinna prowadzić 
zdecydowaną politykę  bezpieczeń- 
stwa zbiorowego i sojnszów obron- 
nych wspólnie z krajami demokra- 
tycznymi Europy... 

„Trzecia” Rzesza nie powin- 
na mieć tych złudzeń, kióre 
miał Betthman - Holwegg, 

Jeżeli ich nie będzie miała, 
pokój może być ocalony, 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. EM 


Zamieszczamy dziś drugą © 


m nas w Polsce dotychczas karal- 


listu warszawskiej Komendy Okrę | ne. 


gowej Legicnn Młodych - Frakcji. 


l raptem czytamy w „Nowym 


Pierwszą część listu  ogłosiliśmy | Państwie Pracy“ z dn. 8 listopada 


przeć paroma dniami. Red. 


Przez cały czas od lipca 1935 r. 
do dzisiejszego dnia rządzi się 
Legion Młodych „uchwalonym" na 
Kongresie i rzekomo zatwietdzo- 
nym statutem, Przez cały ten czas 


wprowadzano w błąd czlońków 
Legionu Młodych,  przekreślano 
wszystkie przepisy. o organiza- 


cjach, obowiązułące w Polsce, kła 
mano drukując słowa zatwierdze- 
nia przez Komisariat Rządu, po- 
pełniając tym samym przestępstwo 
a a Ą 


Gd zł. 95.— pobyt 
na koionjach 
Sportowo - wypoczynkowych 


Zakopane, Bystra, Krynica, Woroch- 
ta. Koszta wraz z przejazdami, u- 
trzymaniem i pobytem w pensjona- 
ach, Informacje i zapisy: R, I. O. K. 

owy Świat 28 — 26, tel. 662-72 
02 od godz: 10-ej do 20-ej, 


Demokratyzacja Radia 


Radło Polskie przekroczyło œ 
becnie liczbę 600.000 aboneriów. 
Jest to cyfra na ogół tak pokażna, 
że należałoby się zastanowić nad 
konsekwencjanu, płysącymi z ja- 
wnej demokratyzacji tej instyucji. 

Do tak pokaźnej liczby aboern- 
tów Radio doszlo przez zmaniej- 
szenie opiaty za odhiornilu detek- 
torowe do 1 zi. na miesiąc, dzięki 
czemu z radia, jako z najtanszej 
tozrywki korzystają te warstwy, 
które dotąd aic mogły się na nie 
zdobyć, — chlapi i robotnicy. 

ltość jednak i jakość tych aba- 
nentów naklada na Radło obowią- 
zek względnego zaspokajania pa- 
trzeb duchowych tych grup, którę 
dotąd nie odnywały wędrówek po 
falach eteru, a których smak i sa- 
dy nie mogą być dla Radia oho. 
jętne. 

Odbiornik radiowy dla chłopa 

mi wsi jesi częsia jedynym łączni- 
klem ze światem zewnętrznym, je- 
Ko gazetą, uczelnią I rozrywką. 

Radio Polskie, pomimo uzasad- 
ulonych zresztą często, choć wca- 
le nie zawsze sarkań 1 PEALE 
sioi na ogół na poziomie europej- 
skim, choć nie jest ta jeszcze po- 
chwalą, gdyż dobór i poziom naj- 
większych stacji europejskich me- 
zawsze jest dość wybredny I nie 
to dla nas powinno być miarą i 
strychulcem. 

Tułając się z palcem na mutrze 
regulatora po stacjach europej- 
skich, zdarza się często zatrzymać 


omina ili my” EEEE iisgakiorów piaty * 


Przychodzimy wszyscy pawoli 
do przekonania, iż pewna część 
naszych dziejów z okresu niepodle 
głości przeszła da historii. Dojrza- 
ło bowiem już pokolenie, które te- 
go okresu nie przeżyło. Pragnąc 
się z nim zapozuać, sięgnąć musi 
do opracowań historycznych, O- 
czywiście, zawcześnie jeszcze na 
Ścisłe badania historyczne, irzeba 
je przedtem „podmurować”. A tą 
„paumurówką" į jednym z praźró- 
deł będą i powinny być wszelakie- 
go rodzaju wspomnienia. Zdaje- 
my sobie sprawę ze stron ujem- 
nych tego rodzaju prac. Są one w 
najlepszym wypadku subjektywne, 
operują dowolnie dobranym mate- 
riałem, dają obraz z natury rzeczy 
ograniczony w czasie | przesirze- 
mi. Mimo to są one dokumentami 
cennymi, jeżeli nie są tylka ś 
domie zełgane lub teź pisane gwo- 
Il tworzenia legendy. 

Jest rzeczą zrozumiałą, iż dzie- 
dziny bardziej ogólne dają więcej 
materialu i budzą większe zainte- 
resowanie. Wręcz przeciwnie jes! 
w sprawach natury bardziej szęze- 
góławej, polityki społecznej w 
szczególności. 

Z tych powodów witamy z naj- 
większym uznaniem książkę p. t 
Ze wspomnień inspektorów pracy. 
Pozostanie ona bardzo cennym 


*) H. Krahelska, M. Elrstowa, 
SŁ Wolski: Ze wspomnień inspekto- 
sów pracy. Tom |, str. 413+ T. 11, 
er. 270, Warszawa, 1936, 


źródłem i ptzyczynkiem do histo- 
ril polityki społecznej w okresie 
1918 — 1931, szczególnie, że jej 
autorzy, ich kwalilikacje osobiste 
i diugołetnia praca praktyczna, da 
ją rękojmię fachowości dużej kla- 
Sy. 

I polityka społeczna przeżyła u 
nas okres bohaterski. Organizo- 
wali ją przecież społecznicy, a nie 
urzęunicy zawodowi. Praca ta by- 
ła w okresie 1918 — 1921 misją 
społeczną, a nie „dzialem admini- 
stracji państwowej”. Zebrało się 
grono osób, z myślą służenia kła- 
sie robotniczej na tym polu, a prze 
wodził im (z początku) „obywa- 
tel-minister", Bronisiaw Ziemięcki 
(w Rządzie Ludowym). Byli to 
ludzie rozinalci. Wczarajsi dzia- 
łacze partyjni, członkowie Orga- 
nizacji Bojowej, katorżnicy, mo- 
dzi studenci, nie brakło i cyganerii 


artystycznej. Nikogo nie pytano o 
„kwalifikacje“. Było nimi wów- 
czas „nkochanie sprawy“, ochota 


do pracy i jej szalone tempo. Mie- 
rzono bowiem siły na zamiary. Pra 
wdopodobnie połowa z nich nie 
miała „wymaganych kwalifikacji". 
U wielu z nich może i paszporty, 
może i nazwiska nie były w pa- 
rządku, Jak to dobrze się stało, 
że nie badano wówczas owej kwa 
lifikzcji ant fachowości. Miała je 
bowiem wówczas tylko — reakcja. 
Uboga jest nasza polityka spale- 
czna dnia dzisiejszego. Zaryzyku- 
jemy twierdzenie, że byłaby jesz- 
cze uboższa, gdyby nie ówcześni 


na Warszawie lub innym mieźcie 
polskim i z upodobaniem wysiu- 
chać jakiejś audycji muzycznej. 
Gorzej jest nieco z dziaiem spoje- 
tzno - politycznym i titerackem, z 
sawaiami i sztuczkami pseudoiu- 
wdowymi, ktd.e nikogo me bawią, 
a wszystkich drażnią. 

Nie będziemy tu wchodzić na ra- 
złe zresztą w krytyke programów 
Radia, chodzi natomiast o to, że 
instytucja o tak olbrzymim wpiy- 
wie i zasięgu w doborze swych au- 
dycji powinna uwzględnić potrze- 
by i opinie tej olbrzymiej rzeszy 
abonentów, da których przemawia. 

Potrzeby te, przyznać trzeba, są 
bardzo niejednolite, a często sprze 
czne i rozbiężne. 

Rzeczą kierownictwa jest zna- 
leźć tę abstrakcyjna linię, któraby 
możliwie największą ilość radio- 
słuchaczy mogia zadowolić, nie dra 
żniąc pozostałych, 

Radio jest przecież instytucją 
społeczną, nie państwową, powin- 
no wlęc hyć raczej tubą opinii spo 
tecznej, nie pierwszego lepszego 
starosty czy urzędnika. 

Nie stawiamy w tym wypadku 
żadnych wymagań Ł zw. niezlsz- 
czalnych. Wiemy, w jakich warun- 
kach żyjemy i co jest możliwe. 

Niemniej jednak wobec widotnej 
demokralyzacji Radia życie CAŁE 
GO spoleczeństwa, a zwlaszcza 
jego warstw najliczniejszych po- 
winno znaleźć odbicie w audycjach 
radiowych. 


„Szefowie sekcji” i „starsi referen- 
ci", którzy skupili się około „oby- 
watela „ ministra”. 

Rozpoczynali pracę rano, nie 
podpisując list obecności, a kañ- 
czyli późno w nocy, gdy bylt już 
u końca swych sit, by ją w tym 
samym tempie rozpocząć dnia na- 


rych zapomniano i nie 
wypłacana im pensji. Jest bowiem 
itaki dokument w naszym Min. 
Op. Spot. „Obywatel starszy refe- 
tent“ zawiadamia „obywatela wi- 
ce-mlnistrą* (Aleksandra Prysto- 
ra), iż już trzeci miesiąc pracuje i 
nie otrzymał dotychczas pensji. 

Q, czasy, czasy!... 

Autorzy wspamnianej pracy 
brali udział w pracach inspekcji 
od chwili jej powstania. Są więc 
niejako żywą jej historią. Byli 
wprawdzie z początku urzędnika- 
mi „niższej kategorji*. Alc któż 
wówczas © takie rzeczy pytał? 
Każdy pracował nad tem, co ga 
ipteresowało, co mu dawało zado 
wolenie, do czego czuł się powo- 
lany. Należało przed tem ustalić 
zakres działania i cel inspekcji 
pracy. O tych sprawach referuje 
we „Wspamnieniach* bardzo inte- 
resujaco p. M. Kirstowa. Rozjem- 
stwo czy działalność wizytacyjna, 
oto główne zagadnienie inspekcji 
pracy i to jest oś sporu. 

Ś. p. Franciszek Sokal, pierw- 
szy główny inspektor pracy, stał 
na stanowisku, iż zadaniem in- 
spekcji jest wizytacja, czuwanie 
nad przestrzeganiem usławodaw- 
stwa pracy. Miał racje. Tak jest 
na całym świecie, tak być powin- 
no. Ale wówczas? W Polsce? Raz 


l Dyrekcja Radia powinna się 
zwrócić do jakiejś instytucji do- 
radczej, skladającej się z reprezen 


«iniów różnych kói op.nił spoiecz-| 
nej, kiórzyby mogli Ją poiniormo- | 


wać o poglądach I dezyderalach 


szerszych warstw społecznych w} 


iym zakresie, 

Utrzymanie łączności z grupa- 
mi społecznymi i uwzględnienie 
potrzeb jest konieczne, jeżeli po 
cotychczaągowych sukcesach nie 
chec się dopuścić do fali odpływu, 
obniżające] poziom kultury zbłoro- 
wej, której Radlo stało się povez 
nym czynnikiem i potężnym 
rzędzieęm propagandy 0 Taleu, 
przekraczałącym ilość czytelników 
calej prasy codziennej. 

M. 


| 


1936 roku w artykule „Kilka stów 
prawdy" słowa następujące: „a- 
żeby wywołać w opinii publicznej 
mniemanie a istnieniu dwóch Le- 
Eionów Młodych, względnie że o- 
becne władze naczelne Legionu 
Mlodych są nieprawomocnie wy- 
brane, ponieważ poprawki statutu 
nie zostały zatwierdzone przez 
władze nadzorcze nad stowarzy- 
szeniami”. 

Jakto, więc pisze silẹ, 2e popraw 
kl nie zostały zatwierdzone przez 
odpowiednie władze, a przed tym 
drukuje się „statut“ z notatką o 
zatwierdzeniu i ogłasza się go za 
obowiązujący? Jak to nazwać?, 
Jak ocenić posłępek ludzi omijają- 
cych prawo? A może poprawki 
wpłynęły w sierpniu lub wrześniu 
1935 roku? Może leżą gdzleś na 
biurku pod stosem papłerów i na- 
bierają mocy urzędowef? 

Nieprawda! Poprawki do Statu 
tn L. Mł z 1933 r. wpłynęły do 
Komisariatu Rządu w październi- 
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ku 1936 roku wpłynęły wtedy — 
gdy ludzle uczciwi w organizacji 
sprzeciwili się samozwańczym za- 
pędom kliki p. Bociańskiego, kie- 
dy zaczęli głośno wytykać bezpra” 
wną pozycję t. zw. Komendy Głów 
nej, kiedy nie mogli pogodzić się 
z faszystowską metodą mianowa= 
nia wszystkich kierowników! ar- 
ganizacji na prowincji wbrew zdro 
wemiu rozsądkowi i obowiązują- 
cym ustawom. Czternaście mieslę- 
cy trzymano w tajemnicy, chowa- 
no I przemilczano faktyczny stan 
bałamucąc członków i opinię pub 
liczną swoją „legalnością, 14 mie- 
sięcy „rządzono” w myśl „zatwier 
dzonego* statutu, stwarzając fik- 
cję niezgodną z ustawami. A da- 
piero teraz, gdy owa „legalność” 
wyszła na światła dzienne przeła- 
mano poprawki do zatwierdzenia, 
stwierdzając tym samym, że istnie 
ie w Polsce grupa, która prowa- 
dzi akcję na podstawie niezalega- 
lizowanego statutu. 

Opinia publiczna natomiast po- 
tępi chyba podobne metody „rza- 
dzenia" organizacją. 
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Dowiadujemy się, że przed sa- 
mymi śwłętami skończyły się plę- 


dzie się dn. 29 grudnia b, m. a 


wej 
o czym zawiadamia 


jemstwo stało się głównym zada- 
aiem inspekcji pracy, nie tylko z 
powodu braku jakiej kolwiek ma- 
gistratury pojednawczej, powody 


były innej natury, emocjonainej. 
wczorajszym spotecznikom, a dzi 
siejszym inspektosom, bardziej do 
zgadzała rola rozjemców (czytaj 
obronców uciśntonych), aniżeli pe 
dantystyczna funkcja techniczna, 
wizytacja. A pozatem, cóż można 
było wówczas wizytować? Opu- 
stoszałe fabryki bez maszyn i su- 
rowców? Glód pracy był wówczas 
tak wielki, iż surowa wizytacja i 
konsekwentne przestrzeganie usta 
wodawstwa ochronnego, nawet 
carskiego, napotkałaby prawdogo 
dobnie na opór wśród klasy ro- 
botniczej. 

Omówiliśmy bardziej szczegó 
lowo jeden z epizodów dziejów 
inspekcji, by na tym przykładzie 
wskazać ogrom i trudności zadań 
polityki społecznej w Polsce. 

„Wspomnienia“, będące w swym 
założeniu, tylko historią inspekcji 
pracy, dają jednak znacznie wię- 
tej materiału, sięgającego daleko 
poza ten temat. Są ane historią 
stosunków społecznych w Polsce 
ad 1918—1931 r. Inspekcja Pracy 
to z natury rzeczy, jak gdyby mi- 
kroskośmos, w którym skupia się 
ogromny rozdział walk klaso- 
wych. Autorzy wspomnień uwypu 
klają ten moment bardzo wyrazi- 
ście | w sposób świadomy. Czyta- 
my więc dzieje walk klasowych w 
Polsce niepodłegiejj A więc okres 
1818—1920 r., to akres walk zwy 
cięskich Klasy robotniczej, okres 
następny do r. 1926, to inflacja i 
kryzys słabilizacyjny, a więc osła 


D" ADOLF GROSS | 
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Qdznaczeny orderem Odrodzenin Polski, b. posel do Parla- 
mentu austriackiego, długoletni radny m. Krzkowa 
zmarł w Krakowie dn. 27 grudnia 1936 r. w 75 roku życia. 


Przeniesienle zwłok na miejsce wiecznego spoczynku odhę- 


Przedpogrzehowego Cmentarza izraciickiego przy ul. Miodo- 
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Uprasza się o nle szładanie kondolencyf. 


godz. 3-ej po pol, z Domu 
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bienie sił mas pracujących, a wre 
szcie okres 1927—1930, to pono- 
wne podniesienie się ruchu robot- 
niczego i rozwój polityki społecz- 
nej. lle pogardy i niechęci wyczu- 
wa się dla naszych klas posiada- 
jących w tych referatach naszych 
auiorów. Chcą zarabiać, w porzą- 
ku, to ich interes klasowy. Ale ich 
małostkowość, jaki upór w rze- 
ach, które „ich nic nie kosztu- 
Me nienawiści i bezwzględna: 
ści w stosunku do  „chamów*. 
Pierwotna akuniulacja kapitału na 
całej linii. Nawet w wypadkach, 
gdy wydatek jest groszowy lub 
gdy będzie dla nich reklamą, opie 
rają się mu konsekwentnie. Hi- 
storia żłobków dła dzieci (opisa- 
na we „Wspomnieniach* bardzo 
szczególowoe przez p. Halinę Kra- 
helską) jest tego najlepszym do- 
wodem. 

Naprzód oponują przeciw usta 
wie Skoro została uchwalona, 
starają się uniemożliwić jej wyko 
nanie. Judzą, intrygują, oczernia- 
ją, mają wątpliwości i w okresie 
kryzysu — dopinają celu. 

A sędziowie? Pan St. Wolski 
(autor jedynego rozdzialu „Wspo 
moie“) pisze (T. 1 str. 187) 
„Jak świadczył ten sędzia (poka- 
ju) przy pierwszej mojej bytności. 
W tym sądzie „cholera go bie- 
rze" í „szlag go trafia“ przy roz- 
patrywaniu tych spraw. Powie- 
dziane to było z za stolu sędziow 
skiego z pasją i z temperamen- 
tem, oczywiście przy publiczno- 
ści, bez najmniejszej żenady. Te- 
go rodzaju ustosunkowania się 
sędziów do spraw o przekrocze- 
nie ustawodawstwa pracy, przy- 


bi 
rony kolejowej" 


ciotygodniowe manewry t. zw. „0- 
chrony kolejowej" kolo granicy 
umm | 70 - niemieckiej, organizowa- 
ne przez Qkręgową Dyrekcję Ko- 
lejawą we Frankfurcie nad Odrą. 
„W 
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Powołanych do ćwiczeń pracow 
ników kolejowych kolejarze musie 
ll zastępować we własnym zakre- 
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Czytajcie prasę 
socjalistyczną! 


tacza p. Wolski bardzo wiele. 
Szkoda, że autor nie podał nazwi 
ska tego pana lub jego licznych 
kolegów, mówiących w sądzie do 
roboiników „iy“, a do przedsię- 
biorcy „panie”. 

Trudno dać w odcinku dziennl- 
karskim dokładne sprawozdanie 
z tej bardzo ciekawej książki. Mo- 
żemy dać tylko obraz ogólny. Wra- 
żenie odnosi się po przeczytaniu 
bardzo dodatnie. Zbiorowość autor 
stwa wyciska na książce jak zwy- 
kle, piętno. Pewne szczegóły się 
powtarzają, niektóre rzeczy nale- 
żałoby może pominąć. To jednak 
normalny bląd pracy zbłorowej. 

Pan Wolski napisał we „„Wspo- 
mnieniach* tylko jeden rozdział, 
resztę pracy wypełniły (mniej wię- 
cej po polowie) p. p. Kirstowa 
i Krahelska. Dwie pisarki, dwie me- 
tady pisarskie, dwa temperamenty. 

Pani M. Kirstowa daje nam 
obraz spokojny, epicki raczej. Pi- 
sze dzieje inspekcji bez dygresji i 
polemiki, a mimo to pelne uczucia. 
Ucena osób beznamiętna, z ten- 
dencją do oceny możliwie objek- 
tywnej. 

Pani H. Krahelska jest przeci- 
wienstwem metody pisarskiej p. 
Kirstowej. Jej bujny temperament 
pisarski rozsadza ramy spokojnego 
referatu. Pani Krahelska grzmi, gra 
mi, polemizuje, poucza i karci. 

Autorki napisaly wspólnie roz- 
dział wstępny lomu p. t. „Rzut oka 
na stosunki społeczne w zarania 
państwowości polskiej". Rozdział 
ten „stanowi odrębną całość i Wym 
maga omówienia szczegółowego; 
które nastąpi jutro. 


a 


ALFR. KR. 


Bombkardowanie Madrytu 


dzenie uderzenia wojsk powatań- 
czych na odcinku Villa Verde, eraz 
nie dopuszczenie do okrążenia Ma 
drytu przez gen. Fraqco. Kanfigura 
cja terenu, zajętego przez woj- 
ska rządowe pozwala na ostrzeli- 
wanie pozycji powstańczych w a- 
sa del Campo, Oraz na szachowa- 
nie przedmieścia Carabanchel, 
gdzie mają być skoncentrowane po 
ważne siły powstańcze. 


PARYŻ. (PAT). Havas donosi 
z Madrytu: W niedzielę o 3 rana 
artylena powstancza rozpoczęła 
bombardowanie dzielnicy La Laii- 
na. Bombardowanie trwało da g. 
10 m. 30. Ludność schroniła się do 
piwnic. Milicja siią usunęła z ulic 
kobiety, stojące w kolejkach przed 
sklepami spożywczymi. Najbar- 
dziej ożywiona arteria Madrytu — 
ulica Toledo — byla zupełnie pus- 
ta Tramwaje kursowaly regular- 
nie. © godz. 11 ulice powróciły do 
normalnego sianu. 


Zrana wojska rządowe podjęły 
atak w południowej dzielnicy Ma- 
drytu, poprzedzony bardzo skute- 
czaym przygotowaniem artyleryj- 
skim. 


PARYŻ. (PAT). iiavas donosi z 
Madrytu: Wojska powstańcze pod- 
jęły z rana w niedzielę gwałtow- 
ne natarcia na odcinku Casa del 
Campo, przy czym zdołały sforso- 
wać rzekę Manzanares, zagrażsjąc 
pozycjom wojsk rządowych. Ogień 
rządowej artylerii I karabinów ma- 
szynowych powstrzymał natarcie, 


Torpedy włoskie 
na usługach powstańców 


WALENCJA, (PAT). Z Tarrago- ży odległej o 1500 metrów od por- 
ny donoszą, iż łódź podwodna któjtu. Są one rzekomo pochodzenia 
rej przynależności nie udało się| włoskiego. 
stwierdzić, usiłowała storpedować | Agencja Havasa donosi, iż w po 
statek „Mangallanes" w chwili gdy | bliżu Barcelony usiłowano również 
przygotowywał się da opuszczenia | storpedować transportowiec, zbliża 
portu, Wyrzucone przez łódź pod: | jący się do portu. Torpedę rzeka- 
wodną torpedy znaleziono na pla- mo wyłowili rybacy. 


Okrety niemieckie na wodach 
hiszpańskich 


LONDYN. (PAT). Według infor 
macyj z tutejszych kół politycz- 
nych, na wody hiszpańskie udaly 
się następujące okręty wojenne 
niemieckie: pancerniki _„Deuisch- 
land", „Admirałcheer*, krążownik 


O godz. 7.30 milicja ruszyła na- 
przód i, pomimo zaporowego ognia 
artylerii powatańczej, posunęła się 
a 2 kim. Celem natarcia było oprze 


„Koeln“ i dwie flotylle torpedow- 
ców. 

Przypuszczają, iż okręty te skon 
centrują się w pobliżu Bilbao, do- 
magając się uwolnienia parowca 
„Palos". 


Demarchć Anglii i Francji 
nieinierwencję w wojnie hiszpańskiej 


PARYŻ. (PAT). Agencja Hava- 
sa donosi z Berlina: ambasador 
Francji Francois Poncet i ambasa- 
dor Wielkiej Brytanii Sir Eric Phips 
udali się do niemieckiego ministe- 
rlum spraw zagranicznych i wrę- 
czyli szefowi sekcji prawniczej 
Gauesowi dwie noty, dotyczące 
hardziej ścisłego stosowania zasa- 
dy nieinierwencji w sprawy hisz- 
pańskie, 

LONDYN. (PAT). 


demarche W. Brytanii i Francji w 
Berlinie, Rzymie, Moskwie i Liz- 
banie w sprawie wstrzymania na- 
pływu ochotników da Hiszpanii, 
korespondent dyplomatyczny „Sun 
day Times" podkreśla, że aczkol- 
wiek jeszcze niewiadomo, jakie sta 
nowisko mocarsiwa te zajmą wo- 
bec apelu brytyjsko - francuskie- 
go, to jednak w Londynie panuje 
przekonanie, że spotka się on z 


Omawiając | przychylnym przyjęciem. 


Lanątienia Htentowe w Niemczech 


Konfiskata zysków 
pachadzących z dewaluacji 


BERLIN (PAT). Rząd Rzeszy 
uchwalił ustawę, konfiskującą na 
rzecz skarbu państwa zyski przed- 
sięblarców prywainych, wynikłe 
wskutek zmniejszenia się obdłuże- 
nia danych przedsiębiorstw po de- 
walnacji wierzytelności zabezpie- 
czonych w walorach zagranicz- 
nych. Zyski te powstały zwłaszcza 
w ostatnich czasach po dewaluacji 
guldena holenderskiego i franka 
szwajcarskiego. 


Postulaty górników francuskich 


PARYŻ (PAT). Na posiedzeniu 
Krajowej Rady Federacji Górni- 
ków Francuskich uchwalona rezo- 
lucję, domagającą się m. in. roz- 
szerzenia wydobycia węgla fran- 
cuskiego, budowy nowych kopalń 


Oświadczenie Czang-Ka:-Szeka 


Zakaz przywozu 
banknaotow niemieckich 


BERLIN (PAT). Państwowy U- 
rząd Gospodarki Dewizowej wydał 
nowe rozporządzenie, zmieniające 
dotychczasowe postanowienia w 
sprawie przywozu niemieckich 
środków płatniczych z zagranicy. 

Z dniem 1 stycznia zakazany 
hędzie wogóle przywóz banknotów 
niemieckich z zagranicy do Rze- 
szy, kwota bilonu zaś ograniczona 
zostanie do 30 marek, 


i usprawnienia środków produkcji, 
a przede wszystkiem upaństwowie 
nia kopalń w wypadku, gdyby wy- 
siłki Rządu w dziedzinie polityki 
socjalnej napotkały na opór ze stro 
ny właścicieli kopalń. 


SZANGHAJ. (PAT.). Czang- | nionych za zainteresowanie, jakie 
Kai-Szek w wywladzie z przed- | okazali dla mego losu". 
Stawicialem agencji chińskiej Dalsze zwolnienia 


„Central News“ oświadczył m.ln.: 
„Odpowiedzialny jestem, jako 
wódz naczelny, że nie umiałem 
wprowadzić armii na prostą dro- 
E- Centralny komitet podejmie 
sankcje, jakie uzna za konieczne. 
Dziękuję wszystkim władzom cy- 
wilnym i wojskowym, które spel- 
niły swój obowiązek utrzymania 
ładu. Dziękuję mym rodakom, o- 


NANKIN. (PAT). 9 osób z oto- 
czenia marsz. czang-Kai-Szeka, m. 
in. minister spr. wewn. Czang - 
[so - Pin, wiceminister wojny 
Czen-Czen t szel sztabu gen. Czen. 
Ta-Czun, zostaii zwolnieni i przy- 
byli do Nankinu. 

Wedle doniesień z wiarogodne- 
go żródła Czang-Sue-Liang ma zo- 
R stć za wstawieanictwem marsz. 
pinii publicznej ; rującym mę- | Czang-Kai-Szeka ułaskawiony, po- 
żom stanu krajów  zaprzyjaż- | czym powróci do Sianfu na dotych 


| | czasowe stanowiska, 


Na odcinku Casa del Campo 


Na froncie baskijskim 

BILBAO (PAT). Baskijska Rada 
Obrony komunikuje: W niedzielę 
wczesnym rankiem przeciwnik, 
przy poparciu artylerii i lotnictwa, 
usiłował zaatakować nesze pozy- 
cje pod Kalamua w obszarze Mar- 
kina, lecz został odparty, ' pono- 
sząc ciężkie straty padczas od- 
wa 


lecz walka trwała nadal. Podczas 
ataków powstańcy ponieśli cięż- 
kie straty, lecz artyleria pow- 
stańcza, celnie ostrzeliwując pozy- 
cje rządowe poczyniła spusłosze- 
tie w szeregach obrońców. Wojska 
rządawe przeszły w kilku punk- 
tach do przeciwnaiarcła, celem od- 
zyskania straconego terenu, lecz 
zostały powitane gęstym ogniem 
karabinów maszynowych i moż- 
dzierzy. 

Q godz, 18.30 natarcie powstań- 
ców miało się zalamać, lecz zażzr- 
ta walka spowodowała obustronne 
ciężkie straty. 


(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej) 


OE ay 


[ANLOSKĄ poipoi 


PARYŻ, (PAT). Cała prasa fran 
euska zamieściła w numerach świą 
tecznych sprawozdanie z posiedze- 
nia komisji finansowej Izby Depu- 


Biok państw 
zachodnia azjatyckich 


BAGDAD. (PAT). Tutejsze ko- 
ła polityczne poważnie liczą się z 
ewentualnością ścistega porozumie 
nia państw zachodnio - azjatyc- 
kich: Turcji, lranu, Iraku i Aiga- 
nistanu. jednocześnie wypowiada- 
ne są opinie, że taki blok podwa- 
żyłby ideję związku pan-arabskie- 
go, którą Anglia jeszcze do meda- 
wna usilnie popierała, jak również 
nmiógłby się ujemnie odhić na przy 
jaźmi turecko - sowieckiej. 


Olbrzymi pożar w Berlinie 


BERLIN (PAT). W niedzielę wie- 
czorem o godz. 6-t) wybuchł w tu- 
nelu znajdującej się w budowie 
podziemnej linii północno - polu 
dniowej kolejki obwodawej (S. 
gahn), w jednej z najruchliwszych 
miejsc stolicy na Potsdamer Platz, 
olbrzymi pożar, którego przyczy- 
na jest dotąd nieznana, 

Akcja gaszenia pożaru jest bar- 
dzo trudna. Strażacy pracują w 
maskach przeciwdymnych i używa 
ją aparatów tlenowych. 

Pożar wybuchł tuż obok miejsca 
głośnej katastrofy zawalenia się 
tunelu tej samej kolejki w ubi :g- 
tym roku. 


.. 
* 


Pożar trwał przez całą noc. W 
niedzielę o godz. 22-ej w akcji ra- 
tunkowej brało udziaj 19 moto- 
pomp. Strażacy i saperzy przeko- 
pali Leipzigerstrasse, aby móc 
dotrzeć do centralnego ogniska 
pożaru i móc zlokalizować ogień. 
Sypki grunt niezwykle utrudniał 
pracę. Pożar miał powstać od pie- 
ca w punkcie opairunkowym szy- 
bu. Pałace-Hatel į wielki magazyn 
Wertheima zostały ewakuowane, 
w obawie przed zawaleniem się. 
O północy strażacy zdołał opano- 
wać podziemny pożar. O g. 22.30 
strażacy mogli zejść do szybu, 
który plonął na przestrzeni okoła 
150 metrów. W tunelu panował 
tak wielk? żar, że metalowe części 
sikawek roztapiały słę. Póki tunel 
nie zostanie ochłodzony, istnieje 
niebezpieczeństwa wybuchu za- 
pasów płynnego paliwa, znajdują- 


Str. 
Depesze i wiadomości otrzymane w nocy z niedzieli na poniedziałek 


Ustawa 6 arbitrażu 


w Senate froncuskim 

PARYŻ. (PAL). Senat po prze- 
mówieniu premiera Bluma przyją 
artykuł drugi projektu ustawy © 
przymusowym arbitrażu, odrzuca 
jąc 154 glosami przeciwko 133 us- 
tępy tego ariykiiu, nie zaakceplo: 
wane przez Rząd. Następnie Sena 
odrzucił 115 glosami przeciwko 
100 wniosek sen. Calmela, odma- 
wiający Rządowi ewentualnych pe. 
nomocnictw, dotyczących ustalenia 
procedury pojednawczej i arbitrażu 

PARYŻ. (PAT). Senat uchwalii 
170 giosami przeciwko 89 caio- 
kształt projektu ustawy o przymu- 
sowym arbitrażu. 

Tekst ustawy przyjęty przez se- 
nat poważnie różni się od tekstu 
przyjętego przez Izbę Deputowa- 
nych. wprowadza on również zmia 
ny do tekstu, przedstawionego 
przez komisję senacką handlu i pra 
cy. 


Zgon von Seeckta 

BERLIN. (PAi). W niedzielę po 
poludniu zmarł po krótkiej choro- 
be niespodziewanie gen. pik. w 
stanie spoczynku Hans von Seeckt, 
który odegrał poważną rolę w cza- 
sie wojny światowej. Od r. 1920 
do 1926 był naczelnym dowódcą 
Reichswehry. 


dia Polki 


towanych, na którym omawiana by 

la sprawa pożyczki dla Polski, 
„Le Capital" podaje, iż projekt 

ustawy w sprawie pożyczki dla 

Polski wejdzie pod obrady lzby we 

wtorek, a przyjęcie go przez par- 

lament nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości. 

PROJEKT USTAWY W KOMISJI 
SPRAW ZAGRANICZNYCH. 
PARYŻ. (PAT). Agencja Hava- 

sa podaje: komisja spraw zagrani- 

cznych Izby deputowanych wyzna. 
czyla przewodniczącego grupy iran 
cusko e polskiej, Maxence Bibie, 
sprawozdawcą projektu ustawy © 
pożyczce polskiej, polecając mu 
wyrażenie opinii przychylnej. 
Przewodniczący komisji Mistler 

w przemówieniu swym rozwinął 

argumenty na rzecz przyjęcia pro- 

jektu ustawy. 


cych się w szybie. Drewniane 0- 
szalowanie tunelu spłonęło do- 
szczętnie. Straty są wielkie i nie 
sposób ich na razie ocenić. Pożar 
nie pociągnął za sobą ofiar ludz- 
ieh, ale roboty ziemne trzeba bę- 
dzie wstrzymać na przestrzeni 0- 
kolo 200 m. Pa usunięciu rumo- 
wisk, trzeba będzie, przypuszczal- 
nie, ponownie rozpocząć wierce- 
nia i roboty ziemne.. Ruch ua pla- 
cu Poczdamskim, będącym jed- 
nym z najbardziej ożywionych 
skrzyżowań w centrum Berlina, 
będzie zakiócony przez szereg ty- 
godni. Nalsży dodać, że tunel, 
zniszczony przez pożar, zbudówa- 
ny był wedle najnowszych wska- 
zań technicznych i że tego rodza- 
ju roboty w piaszczystym gruncie, 
na którym zbudowano Berlin, są 
nadzwyczaj trudne. Wskazuje na 
to kafastrofa, która zdarzyła się 
zeszłej wiosny, kłedy to na sku- 
tek zawalenia się tunelu, hędące- 
go w budowie, poniosło śmierć 


21 robotników. Katastrofa ta wy- 

darzyła się w odległości 500 m. 

Od miejsca obecnego pożaru. 
(PAT] 


En A NACZ 
Zgon 
Leona Wyczół:owsklego 


W niedzielę zakończył życie, prze 
żywszy lat 84, jeden z najwięk- 
szych współczesnych malarzy pol- 
skich, pejzażysta - portrecista - gra 
fik, na którego pracach wychowa- 
ło się klika pokoleń malarskich, 
Łeon Wyczółkowski. 


Składajcie ofiary 


ma zimową pomoc 
dla bezrobotnych. 


Kento PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 


jako potnocnikom. W ten sposób 
przeprowadza dyrektor M. K. E. 


Diewłaściwi ludzie na niewłaściwych miejscach... 


Pomysły dyrektora tram 


wajów Iwowskich 


(Kor. wiasna). 


Po usunięciu z M. K. E. dyr. 
Barwicza sprowadzono następcę, 
reklamowanego, jako „zbawicie- 
la", który uratuje i uzdrowi go- 
spodarkę w lwowskich tramwa- 
jach. Pod rządami dyr. Rusina 
tramwaj lwowski miał stać się ro- 
giem obfitości i dostarczać gmi- 
nie  nieprzebranych dochodów, 
Do tych reklam, głoszonych przez 
b. prezydenta Drojanowskiego, nie 
przywlązywał wagi nikt, ale teraz 
są już wyniki działalności tego 
nowego „cudotwórcy”, 

Inż. Rusin zaczął swoją gospo- 
darkę od tego, że zniósł autobusy 
miejskie, pod pozorem, iż autobu- 
sy nie opłacają się. Większość 
szolerów usunięto z zakładów M. 
K. E, a ci, którzy pozostali, zmu- 
szeni zostali do przyjęcia gor- 
szych warunków płacy i pracy, 
zajmując stanowiska matorowych, 
konduktorów, lub też w warszta- 
tach. Inż, Rusin okazał się nie- 
zrównanym wyzyskiwaczem, gdyż 
wszystkich szoferów,  przydzielo- 
nych jako pomocników, zatrudnia 
się obecnie jako wykwalilikowa- 
nych rzemieślników, ale tylko z 
płacą pomocników. Czasem uni- 
chamia się autobusy i wtedy uży- 
wa się szoferów do jazdy, a pła- 


ci im się nie jaka szoferom, ale 


obniżkę płac. 

W zakładach M. K. E. otacza się 
dyrektor „familią". Do pomocy 
sprowadził sobie do Lwowa szwa- 
gra Pawłowicza, który postępo- 
waniem swoim doprowadził już do 
pamiętnego 3-dniowego postoju, 
kiedy to robotnicy, z wdzięczności 
dla kierownika, wywieźli go tacz- 
kami za bramę. Pawłowicz uwa- 
żal, że po kilku dniach może wró- 
cić do warsztatów pod opleką 
szwagra, ale ażeby szwagier czuł 
się bezpieczniejszy — sprowadzo- 
na jeszcze jednego szwagra Pa- 
włowleza i zrobiono ga z miejsca 
instruktorem 1 kierownikiem to- 
karni, Ażeby mu dać możność wy 
ćwiczyć się jako tako, pozwolono 
mu pracować, a raczej ćwiczyć slę 
od świtu do nocy, z wysoką płacą 
za godziny nadllczbowe. 

Dyr. Rusin nie zapomniał też o 
dalszym krewniaku, czy też przy- 
jacielu, którego sprowadzona da 
Lwowa jako instruktora brukarzy. 
Dziwić się można, że w jednej 
rodzinie jest aż tylu specjalistów 
należałoby tylko zadać pytanie, 
co będzie w Poznaniu czy na Śląs- 
ku, jeśli wszyscy specłaliści zja- 
da się do Lwowa? Po obsadzeniu 
najważniejszych działów pracy 
przez swoich ludzi, zaczął dyr. 
Rusin przesuwać pracowników z 
miejsca na miejsce, ogałacając 
wozownię, a koncentrując wszyst. 
ko w warsztatach. Skutki nie dały 
długo na siebie czekać. Materiał, 
który sprowadzono w r. 1935 na 


rachunek budżetu p. Barwicza, 
już się wyczerpał i magazyny są 
próżne. Obecnie okazało się, że 
jest za dużo Iudzi na jednym miej- 
scu, co było ziesztą do przewidze- 
nia. Dyr. Rusin, zamiast roztnieś- 
cić rzemieślników z powrotem w 
wozawniach, gdzie pracy jest w 
bród, a nie ma komu pracować, 
stol uparcie przy swoim i ucieka 
się do nowych eksperymentów; 
posyła rzemieślników na motoro- 
wych i konduktorów, wbrew prze- 
pisom istniejącej pragmatyki i u- 
mowom, w których jest wyraźnie 
zastrzeżone, że przeniesienie na 
inne stanowisko może nastąpić 
tylko na podstawie wyroku sądu 
dyscyplinarnego. 

P. dyrektor już na wiosnę b. r. 
zabrał do warsztatów  rzemieśl- 
ników, którzy z braku zawodowej 
pracy przyjęli w zakladach stano- 
wisko konduktorów czy motoro- 
wych. Wszystkich ich jednak wcie 
lano da ich zawodów, ale nie 
płaci się im jako rzemieślnikom; 
próbuje się nawet odebrać dodat- 
ki i zmniejsza się gatunki mundu- 
rów, które należą się pracowni- 
kom, zaangażowanym w ruchu. 
Dyr. Rusin stworzyłby chętnie 
kontrolerów z poborami młodych 
konduktorów, konduktorów z po- 
borami chłopaków ze zwrotnie, 
motorowych z poborami toro- 
wych, rzemieślników z pohoramii 
pomocników. Wszystkie te wyczy- 
ny powodują wśród pracowników 
ogromne wrzenie, Ciekawe, czy 
pomysły te zaaprobule b. admint- 
strator Kuratorium, a obecny wi- 
ceprezydent, do którego resortu 
należy M. K. E, Dziwnym wydaje 
się stanowisko okręgowego Ins- 
pektora Pracy, któremu znane są 
eksperymenty dyr. Rusina, tym 
bardzlel, że Inspektor Pracy wy- 
stępuje dość energicznie o ile 
idzie o małych pracodawców. Czy 
M. K. E. może bezkarnie łamać 
przepisy służbowe, nle dotrzymy- 
wać umów | obciąża ludzi nad- 
miermą pracą? A przecież istnieje 
ustawa © ochronie robotników, a 
naweł zarządzenie Prezydenta 
Rzecz. Pol., że pracownik nie mo- 
że mleć niższych poborów, jak te, 
które w danej gałęzi pracy obowlą 
zują na podstawie umowy zbio- 
roweł. 

Niż też dziwnego, że niezadnwo 
lenie pracowników potęguje się z 
każdym dniem. 

P. prez. Ostrowski powlnień po- 
skromić nierozważne pomysły swa 
uch urzędników. Czynniki mlaro- 
dajne powinny też zabrać głos w 
tej sprawie, a wtedy zbędnym bę- 
dzie szukanie „czynników wywra- 
towych”. Niestety, tak bywa naj- 
częściej, że niezadowolenie, fer- 
menty i prowokacje powodują ct, 
którym powinno zależeć na spo- 
koju i wydatnei pracy dla dobra 
miasta i obywateli. 


Wstrzymanie milionowej egekucji 


z majątków Rudrofia 


Obrona ziemianina Rudrolfa, bo 
hatera głośnych procesów o prze- 
stępstwa karno - skarbowe, inter- 


weniowała ostatnio u władz cen- | mil]. zł., 
egzekucji, į licytacji 


tralnych w sprawie 


wyższy uchylił wyroki w kilku 
sprawach Rudrofia i grzywny ule- 
gły zmniejszeniu z 14 milj. na 6 
uzyskano wstrzymanie 
dóbr, wchodzących w 


wszczętej w majątku Brody w Ma- | skład majątku Brody, do czasu 


łopolsce Wschodniej. 
Ze względu na to, że Sąd Naj- 


uprawomocnienia się wyroków, 
(PID) 


Kronika Zagłębia Dąbrowskiego 


Dla śc 


Otrzymujemy list następujący: 

„Sanacyjna" prasa w Zagłębiu 
Dąbrowskim uderza w robotników 
huty szklanej w Zawierciu za to, 
iż odmówili rzekomo złożenia 
składki na akcję pomocy zimowej. 

Wobec tega wyjaśniamy, że Za- 
rząd Oddziału Klasowego Związ- 
ku Chemicznego w Zawierciu, w 
myśl okólnika Centrali Związku, 
postanowił poprzeć akcję pomocy 
zimowej i w tym celu zwołał ze- 
branie robotników w dn. 11-go 
grudnia b. r. 

Związek Z. Z. Z. przez usła p. 
Franciszka Krauza, przed zebra- 


isłości 


niem rozpuszczai między robotni- 
kami wieści, że klasowy Związek, 
bez zgody ogółu, zawarł z dyrek- 
cją huty umowę, mocą której zgo- 
dził się na potrącanie składek z 
wypłat robotniczych przez 5 mie- 
sięcy, przy czym, jak zwykłe, p. 
Krauz napadał na związek klasos 
wy. Tego rodzaju agitacja wytwo- 
rzyła wśród robotników niechętny. 
nastrój wobec akcji pomocy zimo- 
wej. Na zebraniu w dn. 11 grud- 
nia, zwołanym przeż klasowy 
Związek, robotnicy uchwalili zło- 
żyć dobrowolnie jednorazową 
składkę na ten cel. 


siedzenie Zarządu 
Związku 


Głównego 


wyniki pracy owalu. 
Zwracamy uwagę na następują- 
ce sprawy: 

1) Liczba członków Związku ro- 
śnie szybko: w ostatnich 3 miesią- 
cach przybyło ponad 30 procent 
dotychczasowego składu  czian- 
ków, Świadczy to o przełamaniu 
biernosct robotników rolnych i u- 
świadomieniu przez nich, że tylko 
przez silną organizację zawodową 
można ukrócić wyzysk obszari- 
czy, 

21 Związki rozbljackie ze wszyst 
kich terenów zostały wyparte: po- 
zostały |eszcze gdzie niegdzie 
Szczątki, nle posiadające żadnego 
znaczenia, , 

3) Wzmożony ruch wśród robot- 
ników rolnych (masowe żądania 
podwyżki plac | uregulowania za- 
ległych świadczeń, nader częste 
popleranie tych żądań żywlołowy- 
mi strajkami, wzrost zalnteresnwa 
nla Zwigzkłem ł t. d.) musi dopro- 
wadzić do rzeczywistej poprawy 
warunków pracy. 

4] 7asady I wysokość zbiórki 
Żyta | kartofli na rzecz bezrobot- 
nych, proponowane przez Zarzad 
Głónwy, wszędzie zostały zatwler- 
dzone, z tym, że jeśli zbiórka od 
bywa się w czasie mrozu to za- 
aiast kartofli dawane są zwiększo 
ns racje żyta. Nader często ro- 
botnicy wyznaczone normy pod- 
wyższają. Nie wszystkie jednak u. 
rzędy gminne zachowują się wla- 
Śtiwie, stwierdzając trudności for- 
malne przy adbłorze produktów, 
wydawaniu pokwitowań | t d. 
Stwierdzono również, że da nie- 
których Komitetów powiatowych 
nie powołano przedstawicieli ro- 
natników, uniemożliwiając kontro- 
lẹ bezstronności przy wydawaniu 
Śnezrobotnym zaslików. Wreszcle 
wskazano, że zaliczanie akcji na 
konto ahecnego systemu rządzenia 
i nakazy odpracowywania zasił- 
Jków skcję zbiórkową hamują. 


wiązku Zawodowego Robotników Rolnych Rz.P. 


Str. 5 


Zawodowego Raobolini- | šel. 


5) Sprawozdanie Sekretariatu 
Centralnego z działalności organi 
zacyjnej, finansowej, walki o uma- 
wy zbiorowe, o ziemię, o ubezpie- 
czenia społeczne i z działalności 


Piszą nam z Poznania: 

Rozwarcholona młodzież atudeneka 
zablokowala wię ostutnio w Domu Aka 
demiotm w Pozmaniu, Na temat tej 
blokady pisał szeroko „Kurier Po- 
znańwłi"; w jedynym z numerów za- 
mieścił odezwg da afiarnodoi spoles- 
czeństwa, Wołał: „Brak żywności — 
460 atudwntów bez śniadania", 

Co sa tragedia! 460 studentów, 
którzy nia chcą się uczyć, a którym 
Za to ohoiało się tluo szyby w olmach 
wystawowych — nie miało śniada- 
nia, Litość ogarnęła redaktorów „na- 
rodowego" „Kuriera Poznańskiego". 
Przecież panicze studenci s OWP, i 
ONR. mogą umrzeć z płody — pierw 
szy Taz w życiu panicze nie jedli 
|= Społeczeństwo kochane, 
Ma pomos! Przysylajcie żywność. Ju- 
| iro mate bpt = późno — miast chle 
ba mogą być potrzebna trumny. Ho 
nuż panicze pomrą z glodu, Przecież 
są bea śniadanial 

Ale ta wzruszająca litość kończy 
sig tam, gdzis mię kofczy historia z 
pumiezami, a na sceng wchodzi 

Tysiące robotników kładą się do 
snu, wia mając tygodniami ciepłej 
strawy w ustach, a dniami cakymi 
dadnego pożywienia, Myślicie, ża to 
wzrusza „czule“ seraa snedeckich re- 
daktorów. O, nie! O tym „narodowe 
ay“ milczą; dla losu robotnika nie 
znajdziecie w „Kurierze Poznańskim" 
stów wwspólezucia, 

W Domu Akademickim studenet 
spali podobno na siennikach, krzen- 
łach. „Kurier" pisał o tym, jaka o 
wielkim bohatorstwia. A przecież w 
tym samym Poznaniu bemrobny nte 
ma ożęsto dachu nad głową i uwa» 


| SUKNIE, PŁASZCZE 


Rade: 


f SAMOWSZE KREACJE 


ZIMOWY 


pree benes 


? WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 152, telef. 619.01 
; SZA: Chmiaina 14, leleion 56-93 mwmw 
FILJA Wierzbowa G, tal. 544.07, w gmachu Hofelu Angielskiego 


P. PAWLENKO 


BARYKADY 


z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHO WSKA 
Jacker wyszedł w zapiętej, dokładnie, ściągniętej 


w pasia marynarce. Włosy na 


ostrzyżone, a aiwiejąca, a miedzianym odcieniu bród: 
ka była starannie zaczesana — włosek przy włosku. 
— Gdzież zą pańskie pieniądze, Jacker? — zapy 


tal Clavier. 
— Nic, — wzruszył ramionami 


«Chodźmy, — 
nułę do celi, aby wziąć palto. 


= Do parku des Partaus, — 


Libarton. — Bierzemy stamtąd armaty, 


Poszli. ulicą La Roquetle do 


bulwarem doarli do ulicy Amadier, 
starcza szczęka z rzadkimi i śnijącymi zębami, — 
ulicą ta składała się z ogrodzonych pustkowi i do- 
mów pomiędzy nimi, brudnych murów, rozrzuconych 
ów, niezdarnie sterczących kominów fabrycz- 
Í szerokich smug powietrza, kołyszącego dale- 


tyma. Jestem biedniejszy od każdego z was. 

— A więc chodźmy, — powiedział Clavier, jak 
gdyby od tej właśnia odpowiedzi wszystko zależało. 
powiedział Jacker, Wrócił na mi- 


— Dokąd idziecie, daleko? — zagadnął naczelnik 
więzienia, Francois, gdy wszyscy schodzili z ganku, 
Jacker wzruszył ze zdumienia ramionami. 


67) 


glowie były krótko 


Jacker, — Ani cen- 


odparł bezbarwnie 


cmienfarza, później 
wyglądejącej jak 


z orkiestr 


sztandar. 


kie zarysy przedmieść. 
mie ich nie poganiało. 


Przed kilku dniami odbyło się, Tow. Kwapiński zapowiedział in-|pomocy prawnej Zarząd Główny 
terwencię o usunięcie tych trudno- CZE 


/ /6) Uchwalona na dzień 6 1 7 czer 
wea 1937 r. zwołać XI Zjazd Kra- 
jowy Związku. 
Uchwalona ponadto 
które ogłosimy osobno. 


rezolucje, 


Gwaltu! Ratunku! 
|Panicze nie jedli śniadania 


śułby sobie za awama emy ma 
pobyt w „Domu Akademickim". A 
kto e tych ludzi pamięta a masash 
robotniczych mieszkających w piw- 
nieach i po strychach gdzie przecie- 
ka woda? 

No tak, ale panicze oo innego a pra- 
sty robaciarz co innego. „Kurier Po- 
2nańskó" jest zdania, że my, robocia- 
rze, jesteśmy stworzeni na ło, aby 
znosić niewołę, Dla robotnika ludzie 
ci nie mają litości, 

1 jeszcze jedno, Dom Akademioki 
jest gmachem publicznym. Blokada 
Domu stanowi naruszenia porządku 
publicznego i naruażenie prawa tora. 
sności, Ale mimo to „narodaway* 
wurcholących studentów rozgrzesza» 
ją i błogosławią, A wiecia tlowarzy- 
ste, co piste ta aama prasa, te same 
uKuriery Poznańakic", gdy t zw. 
„tarwizenia porządku" dopuści się 
głodująca masa bezrobotnych? Wta- 
dy niema współczucia, niema łaski | 
niema rozgrzeszenia, Narodowey wo- 
lają o policję, prokuratora, więzienia, 
a „Kurier Poznańeki" pisze, że,żydo- 
komuna deprawuja dusze polsliego 
rokotnijca". 

ROBOTNIK Z POZNANIA 


RAJTANSZA SZKOŁĄ JAMI 


PRYLINSKI|. 
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Kacis radiowy 
m 


ROK 1936 
w raaioionii polskie] 


Rok 1936 w radiofonii polskiej za- 
znaczył się przede wszystkim impo- 
nującym wzrostem abonautów radio- 
wych. Grudzień 1986 rozpoczęły zo- 
stal cyfra 603.848. 

Równolegle z tym postępowała 
równie ruzbudowa techniczna i pro- 
gramowa polskiej radiofonn. Wyka 
dowano więc i uruchomiono dwie no- 
we, silne radiostacje 5U kw. we Lwo- 
wie i Wilnie na miejsca dawnych 16 
kiłowatowych. Ubeena buduja aig uo- 
wą stację stołeczną Warszawa Li, któ 
ra scentrelizuje program wielko- 
miejski", który umożliwi  równocze: 
E E GR BNPT 
Niezależnie od lego moc Kuszynu 
zostanie zwiększona do 160 kw. Po- 
zatym projektowana jest budowa sze 
regu innych suwyj, przede Wszyst- 
kim na krańcach Raeczypuspobiej, 
dzięki czemu odbiornik kryszlałkowy 
obejmie swym zusięgiem całą Polskę. 

Bez taniego jednakze i popularne- 

go, a zatym dastowowanego do skro- 
mnńych możliwości finansowych wię- 
kszości spoleczeństwa — odbiornika 
— mdiofonizscja kraju byłaby zupeł 
nie nierealna; w tym więc kierunku 
idą usiłowania zarówno kierowmetwa 
radiofonii, jak i czynników spolecz- 
nych. 
W pracy nad radiofonzacją kraju 
wielką rolę odegrał program Polskie 
go Radia Szczególnie ważkim bo- 
wiem momentem popularyzucji radia 
są fakty, akcje, wydarzenia o znacza- 
niu ogólnym. Rok 1986 zaznaczył się 
szczegolnie wydatnym zarieśnieniem 
węzłów przyjaźni 4 wspólpracy pu- 
m.ędzy radiofunij a czynnikami spo- 
lecznymi. Powstaje Epołęczny Komi- 
let Propagandy Rudia w Polsce, obej 
mujący szareg najvoważniejszych or- 
ganiacyj i reprezentujący w tej 
chwili około 2 milionów zrzeszonych 
obywateli, 


śtówige o nkcji społecznej, niepo-| 


dobna pominąć rozpoczętych j 
nad stworzeniem organizacji 
nej, poświęconej | rozpowszechnieniu 
radia, a mianowicia Lidze Radiofoni- 
zacji Kraju. Nie można też nie wapo 
mnieć o pracy radiofoniaacyjnej | pro 
pagandowej samej radlofonli pat- 
skiej, Wymienić należy choćby tylko 
organizacje pomocy 1 obeługi techn- 
cznej dla ahonentów radiowych, jak 
kursy przysposobienia radiowego, po 
radnia radiowe, liczna konkursy, wiel 
kie wystawy radiowe, broszury, wy- 
R infarmacyjmo » techniczna 


ROLET zaa SAKE prerie 
sle pomyślny rozwój polskiej radio- 
onil 


Zmarzłe kartofie 


W związku z tą notatką Wy- 
dział Prasowy przy Prezydium 
Magistratu m. Katowie nadeslal 
ośwladezenie, że zmarznięte kar- 
tolle nie pachodziły z zakupów 
Magistratu, lecz zoslały oddane 
dla bezrobotnych przez Akcję Zi- 
mową. Magistrat wezwał bezro- 
batnych do odebrania kartofli, 2 
tym jednak, że zwrócił bezrohot- 
nym uwagę na stan kartofli, Nie- 
którzy bezrobotni podziękowali za 
takie kartofle, ale wielu, nie ma- 
Jac innego wyjścia, zabrało je po 
to, aby — jak się wyrazili — na- 
robić „placków* dla głodnych 


Powstanie było uśmiercone, rozumieli to, 
wersalskiego zwycięstwa pozwalał jeszcze poszcze- 
gólnym komunardom roić o męstwie i spokoju. De- 
lecluse, Millitre, Dąbrowski — przestali istnieć, Kto 
miał możliwość ratunku — ten się ratował, 


Bonisson przypomniał sobie noc, w którą adbył 
się pogrzeb Dąbrowskiego, Żołnierze Gwardii naro- 
dowej w spodniach z granatowego drelichu, w brą- 
zowych koszulach, ochotnicy w włóczkowych kami- 
zelkach z kamgarnowymi rękawami, strzelcy gary- 
baldczycy od stóp do głów w czerwieni, z kogucimi 
piórami na miękkich kapeluszach, legioniści polscy 
w czapkach z żółtymi chwaścikami, kurtkach z trój- 
kątnym wycięciem i aksamitnych rajtuzach, chmaty 
kobiet i dzieci sunęły sraszliwą ciżbą, wrzeszcząc 
pieśni i wykrzykując ponure obietnice. Przed trum- 
ną jechały mitraliezy i straż 
nierze z bronią przygotowaną do strzału, ponie- 
waż droga na cmentarz była niebezpieczna: miasto 
roiło się od wersalczyków. Tłum płynął ławą, ta- 
mmując wszelki ruch, oddziały wojskowe przyłączały 
się do pochodu, jak do kolumny szttrmowej. Każda 


grała co innego, 


Nad tłumem unosił się krzyk, jak podczas strajku. 
Ciało Dąbrowskiego było owinięte w czerwony 
Hrumna płynęła wysoka nad tłumem, na 


r 


Szli rozmawiając, jak gdyby 
W tym, co zamierzali nczy- 
nić, krył się przyjemny omam spokoju. Rozmawiali 
o armalach, o barykadach na placu Tronu, o minach, 
które Galiard zamierzał podłożyć w podziemnych 
przejściach miasta. 


sprawowali żoł- 


dla bezrobotnych 


dzieci. Do innego celu mocno prze 
marzniętych kartolli użyć nie mo- 
żna! 

Magistrat komunikuje dalej, że 
kartofle dla bezroboinych, zaku- 
pione z własnych funduszów, wy- 
dat bezrobotnym w dobrym stanie 
jeszcze na początku listopada. 

Stwierdzić musimy zatym złą 
wolę tych, którzy Komitelowi Ak- 
cji Pomocy Zimowej przesyłają | gg 
zmarznięte kartofle. Przemysłowcy 
dają węgiel z plaskiem i miałem, 
a abszarnicy zmarznięte kartofle. 

Jak to nazwać? 


wieczorem, 


Bezład 


seca instrumentów. 
która 


kową, 


cach chodząc, 


ATN Pty nauce 


ułatwia pracę, poprawia słopnie 
! chroni oczy dziecka przed ko. 


niecznością przedwczesnego 


— pomyślał wówczas Bouisson. 
(w ową wielką rewolucję] niósł do Panteonu cały lud 
przy dwielle 
dźwiękach nieznanych, wynalezionych przez Gaua- 


używania szkiel. Żarówka 


= © „utkręfnym (©) ruciklem cechowana w (D) skalumenach 


daje da 40% więcej światła przy niezwiększonych kosziach zużyłago prądu. 


Kronika częstochowska 


Zwycięstwa metalowców 


W fqbryce „Wulkan“ (odlewnia) 
wypowledziano cennik płac I za- 
powiedziano redukcję robotników. 


Ponieważ interwencje Związku 
Rob. Przemyslu Metalowego Oddz. 
w Częstochowie przemysłowcy Ea 
bie tekceważyli, a Inspekcja Pracy 
traktowała sprawę oziębie, robot- 
nicy w przeddzień zakończenia 
pracy proklamawali strajk okupa- 
cyjny. 

W trzecim dniu strajku doszło 
do porozumienia i wieczorem, w 
biurze fabryki, podpisano umawę, 
na mocy której przemysiowcy wy- 
cofali zapowiedzianą zmianę cen- 
nika, gwarantując wszystkim ro- 


2 pre | botnikom powrót do pracy do dnia 


7-go stycznia 1937 r. oraz zobo- 
wiązując się załutwić sprawy za- 
legle. 

W fabryce „N. Deres" — fabry- 
kant przygotowal zamknięcie fa- 
bryki, aby w ten sposób zdziesiąt- 
kować robotników, zwłaszcza na- 
leżących do Zw. Rob. Przem. Me- 
talowego. Aby zmylić czujność ro- 
kotników, na konferencji w dniu 
19 bm. prosił o prolongntę zala- 
twienia sprawy do dnia 23.12, — 
gdy jednak robotnicy przyszii da 
pracy w dniu 21.12, — zastali fa- 
hrykę zamkniętą. Wobec takiej sy 
tuacji zajęli wejście do fabryki, za 


bezpieczając się przed zimnem po- 
stawioną budą. 

W dniu 23 bm. p. Deres zobo- 
wiązał się przyjąć z powrotem 
wszysikich robolników do daia 
1.2 1937 i zapłacić za stracone 
dniówki, oraz utrzymać dotycha 
czasowe place. 

Tak jedna jak I druga akcja na- 
leżą do calkowicie wygranych, co 
jest wynikiem sprawnej działalna- 
ści naszej Organizacji Klasowej. 

w labryce „Altman“ — pano- 
wie z ZZZ. w obawie przed roz- 
wijającą się organizacją Zw. Rob. 
Przemysłu Metalowego w tej fa- 
bryce, proklaniowali strajk, stawia 
jąc żądanie przyjmowania tylko 
członków ZZZ. W  Częsiochow= 
skim brukowcu „Kurjerku Cadzien 
nym", wszczęti wścieklłą kampanię 
przeciwko naszej Organizacji... 

Oddz, Zw. Rob. Przem, Metalo- 
wego przeciwstawił się tej nik- 
czemnej akcji i postawili żądanie, 
ahy członkowie Zw. Kiasowego 
posiadali równe prawa 

W wyniku tej akcji osłągnięla 
również sukces; stanowiska KL 
Związku zwyciężyło — I p. Barn: 
Hński, musiał ustąpić I uznać je- 
dnakowe prawa do Życia wszyst- 
kich robotników w fabryce „Alta 
man”. 


Sprawiediiwość zwyciężyła 


Sąd Grodzki w Częstochowie 
skazał dyrektora fabryki „Metros“ 
p. Kona 1 współwlaściclela p. 
Wekslera: pierwszego na 6, a dru- 
giego na 3 mileslęce więzienia, 
za stosowanie teroru w stosunku 


do robotników w czasie watki 
strajkowe| przez przewrócenie p:e- 
ca z Ogniem | napad z bronią w 
ręku na robotników. 

Sprawiedliwości stała się za- 
dość, 


KURSY TUSZYNSKIEGO 


anc owada 


KLOWE. 
WARSZAWA 


AMATORSKIE i ZAWODOWE 


PANGEA 


NOWY-ŚWIAT 44, uowvsinar ss 


ladyny w Paista najnowszy mada! Aska samochodowej 
OEE PEZET TA ER 


wyciągniętych rękach. 
„Z wszystkich publicznych uroczystości rewolucyj- 
nych szczególne wrażenie sprawia zawsze pogrzeb”, 


Prochy Mirabeau 
latarm, przy grożnych 


Ciało Leppellitrer de Saint-Far- 


geaux była obnażone, aby wszyscy widzieli ranę. Po- 
grzeb Marla przypominał grożne zapusty. Nalo- 
miast pogrzeb Dąbrowskiego był atraszliwy 1 szybki, 
jak szturm. Gdy jeszcze zwłoki jego leżały na Ra- 
tuszu, związek muzyków przysłał orkiestrę smycz- 
wykonała 
i wiumłalną” Berlioza. Trumnę wyniesiono na plac 
krokiem wojkowym, a skrzypkowie i wiolonczeliści 
zaczęli grać marsz bohalerski Saint-Saensa. 

Ledwo mogli nadążyć za trumną. 

Nikt nigdy nie widział, aby kto grał na skrzyp- 
Niebawem 
1 grali siojąco. W przerwach pomiędzy poszczegó|- 
nymi kawałkami doganiali trumnę. 

Polacy z wszystkich legionów utworzyli Jednolity 
chór, Garybaldczycy, u których Dąbrowski był 
w swoim czasie pułkownikiem, śpiewali osobna. 
Mówcy, aby wygłosić kilka słów, musieli zajmować 
balkony mieszkań, znajdujących się na drodze po- 
chodu, ponieważ rzeczą niehezpieczną hyło zatrzy- 
mywać się ma jezdni — tłum stralowałby każdego, 


„Symfonię pogrzebową 


grajkowie przysłanęli 


ktaby się odważył zatrzymać i nie spostrzegiby na- 


wet takiego nieszczęścia. 
Była to ostatnie święto masowe Komuny. 


(D. c. n.). 


Radia warszawSaie 
WOREK, 29 grudnia, 

6.80 Kolęda. 6.33 Gimnastyka, 6.50 
Muzyka (yty). 7.16 Dziennik poran 
ny, 7.26 Larę inforimacyj, 730 Muzy- 
ka (niyty). BUU Przerwa, 115% Sy- 
gnal czasu i hejnas z Krakowa. 12.08 
AŃuncert rozrywkowy w wyk. orkie- 
siry kuwarda Hiunto. 12.40 Dziennik 
południowy. 12.6) Skrzynka rolnicza, 
15.00 Wiadomości guspudarcze 16.16 
hancert muzyka lekkiej w wyk. Ma- 
lej Orinesuy P. R. 1600 „dak spę- 
dzić świętat". 16.00 „Życia kujtarał- 
na stoley' 16.16 Skrzynka PKO, 
16.30 Dalszy ciąg koncertu muzyki 
lekkiej w wyk. Małej Orkiestry P.R. 
17.10 „Dni powszednie państwa Ko« 
walskich” — powieść mówiona Marii 
Kuncewiczowej. 17.26 5-ta audycja z 
cyklu „Sunaty skrzypcowe Beethove- 
na", 1760 „Zdrowia, szczęścia, pos 
myślności” — munolog Teudora Mia- 
skowakiego, 14.0U Pogadanka aktual 
na, 18.10 Komunikat éniegowy 2 Kra 
kowa, 18.16 „Sport w miastach ì mta 
steczkach — pogadanka. 18.20 Kon- 
cert reklamowy. 18.50Pogadanke ak- 
tualna, 19.00 „Dyskutujmy": „Przy- 
rolnik, czy humanista" — dyskusję 
zepai dialog prof. Romena Dyboskia- 
go ż prof. Mickałom Siedleckim (z 
Krakowa). 1920 „Z muzyki angiel- 
skiej”. 20.00 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczami radia. 20.15 Muzyka ope 
ruwa (plyty). 20.40 Dziennik wieczor 
ny. 20.50 Pugadanka aktualna, 21.00 
Korcert rozrywkowy muzyki węgter- 
skiej w wyk. orkiestry salonowej roz 
głośni budspeazteńskiej (transmisja 
z Budapesztu). 2145 „Współczesny 
humanizm w literaturze”, szkic lita- 
racki Stefana Flukowskiego. 2200 
Konrert rozrywkowy. (Transmisja z 
Rerlina). 28.060 Muzyka taneczna 
(płyty). 
eh PEER SORO RDNRA 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


NASZE PREMIE 


Na żądanie prenumeratorów przesuwamy to d. 15 stycznia 1937 r. termin przekazywania należności za prenumeratę 


dla uzyskania premii książkowych. 
Przypominąmy, że 


1) czytelnicy nasi, którzy w wyżej podanym terminie przekażą lub wpłacą do Administracji naszego pisma roczną pre- 


numeratę w kwocie 30 zł, otrzymają dwutomowy egzemplarz „Pamiętników* Daszyńskiego. 


2) uiszczający w taki sam sposób prenumeratę półroczną w kwocie zł. 15 otrzymają (do wyboru) egzemplarz „Księgi 


Jubileuszowej P, P. S, 1892—1932" lub Resa „Dzieje ruchu socjalistycznego w zaborze rosyjskim”. 


3) opłacający w taki sam sposób prenumeratę kwartalną w kwocie zł, 750 otrzymają egzemplarz „Lutni Robotniczej”. 


Wydawnictwo „NAPRZORU* 


KRONIKA KRAKOWSKA 
„Krowoderskie Zuchy“ dla TUR. 


„Raj mieszkaniowy“ 
w „Osiedlu Robotniczym“ w Zakrzôwku 


Po pięknych przemówieniach 
referenta na Radzie miejskiej i in- 
nych radnych większości przy 
sprzedaży parcel gminnych pod 
budowę „Osiedla robotniczego” w 
Zakrzówku przy ul. Czarodziej- 
skiej i zachwalaniu  „dobrodziej- 
stwa”, jakie robi Międzykomunal- 
ny Komitet Wojewódzki Zw, Op. 
Społecznej dla najbiedniejszej lu- 
dności robotniczej, budując tego 
rodzaju mieszkania, których czynsz 
za pokój i kuchnię z łazienką miał 
wynosić najwyżej 18 złotych mie- 
sięcznie, — zdawało się, że miesz- 
kańcy tych bloków będą się czuli 
naprawdę, jak n siebie w domu, nie 
narażeni na żadne szykany, groźby 
wyrzucenia z mieszkania — 1 nie 
wyzyskiwani, jak u prywatnego 
kamienicznika, 

Zaraz przy budowie okazało się 
jednak, że była to piękna reklama 
potrzebna różnym dygnitarzam dla 
otrzymania pochwał i podzięko- 
wań. Zatrudnieni przy tej budowie 
robotnicy do dnia dzisiejszego nie 
mogą otrzymać należności za pra. 
tę į masowo wnoszą skargi do Są- 
du Pracy a zapracowane pierią- 
dze, a do czasu ukończenia proce- 
si — zmuszeni są przymierać gła- 
dem. Jak „wielkim dobrodziejem” 
był M. K. W. Op. Spol, dowodzi 
fakt, że w czasie budowy wspom- 
mianych bloków robotnicy musieli 
walczyć z tymi „dabrodziejami* 
przy pomocy strajku „polskiego“, 
hroniąc się przed redukcjami i an- 
gażowaniem na ich miejsce „ju- 
naków*. Kilka dni walki strajko- 
wej polożyto dopiero kres za. 
chłanności „dobrodziejów”, któ- 
rzy chcieli pozbawić pracy żywi- 
cieli rodzin. 

Po wybudowaniu tych bloków 
ludzie zaczęli robić starania © 
przydzielenie im mieszkań, gdyż 
rozreklamowany czynsz do 18 zło- 
tych miesięcznie przy dzisiejszych 
nędznych zarobkach był jeszcze 
możliwy. Rozczarowanie jednak 
ogarnęła starających się, gdy im 
zakomunikowano, że muszą zła- 
żyć kaucję po zł. 100 i na udział 
w Spółdzielni — dalsze zł. 50. Nie 
zapytano tych biedaków, czy są w 
słanie postarać się o te pieniądze. 
Załatwiono to krótko; dasz pie- 
niądze, to otrzymasz mieszkanie, 
a nie dasz, to mieszkaj dalej w 
ziemiankach, pod mostem, czy w 
jakiejś innej norze. Ludzie zapo- 
zyczyli się, ażeby tylko otrzymać 
tańsze mieszkania. 

Na tem nie koniec. Administra- 
for texo „Osiedla robotniczego" 
rządzi sie w „Osiedlu“, jak „u- 
dzielny książę", a dzielnie mu se- 
kunduje zamianowany przez nie- 
g0 „bajrad*. Mieszkańcy bloków 
przechodzą ze strony tego admi- 
nistratora Klimowskiego szykany 
wprost nie do opisania. Za naj- 
drobniejsze głupstwa nakłada on 
prawem kaduka kary pienięż- 
ne (!!), a jeżeli który z mieszkań- 
ców kary nie zapłaci, grozi mu się 
wypowiedzeniem. Tego rodzaju 
metod nie stosuje żaden prywat- 
ny kamienicznik, gdyż nakładanie 
kar przez właściciela lub admini- 
stratora jest sprzeczne z przepi. 
sami ustawy. Żądamy natychmia. 
stowego zwrotu ściągniętych ad 


lokatorów kar i zaprzestania dal- 
szega ich nakładania. 

Dlaczego taka instytucja, jak 
M. K. W. Op. Społ, pozwala na 
wes rodzaju wyczyny i nie pou- 
czy p. Klimowskiego, jak się pa- 
winien zachowywać wobec loka- 
torów? Stałe urożenie wyrzuce- 
niem z mieszkania tego czy inne- 


H.storie dnia 


WYPADEK SAMOCHODOWY. 

Prowadzący auto - dorożkę szofer 
Stanisław Podskolny, potrącił błotni. 
kiem przebiegającego przez jezdnię 
u zbiegu ul: Łobzowskiej i Garbar- 
skiej Bernarda Kampa, który upadł 
« bruk, doznając rany tłaczonej gło 

Szofer odwiózł Kampa na stację 
Pogotowia Rat., a następnie do szpi- 
tała św. Łazarza. 

ŚMIERĆ POD KOŁAMI SAMO. 
CHODU. Na pl. Zgody przejechany 
został przez samochód nieznany męż 
czyma. Jak stwierdzano, jest to 71- 
letni Jąkób: Wasserlauf, zam. przy 
ul. Krakusa 6. Nieszczęśliwy staru- 
szek dozmał złamania obu nóg i ko- 
Ści policzkowej, a po przewiezieniu 
do szpitala św, Łanzarza, zmarł. 

POŻAR. W mieszkanin K. Szynaj. 
berga przy ul, Przemysłowej 2, z% 
paliła się ściarka drewniana od raz 
palonej rury pieca kaflowego. Fr 
zwana straż pożarna, ugasiła ogień. 
Szkoda wynosi około 50 zł. 

KRADZIEŻE. Z mieszkania Pazt- 
wa, przy ul. Grodzkiej 32, skradzio- 
no pościel, łącznej wartości 350 zł. 

— Skradziono po odsunięciu rygli 
w drzwiach, z mieszkania Róży Wei 
sberg przy ul. Berka Joselewicza 9, 
srebrmy kandelaber 6-cio ramienny, 
srebrny zegarek, lomietkę małą, oraz 
gotówkę około 180 zł. 

— Z gołębnika J. Zguda, przy ul. 
Czackiego 12, skradziono 16 gołębi 
rasowych. 

SAMOBÓJSTWO, M. Pawlak, lat 
M bw'rcowa, zam. przy ul. Podska- 
le 1, usiłowała dnia 25 b. m. popeł- 
nić samobójstwa przez wypicie nieu- 
stalonej narazie trucizny. Wezwany 
lekarz Pogotowia Ratunkowego prze 
włózł ją do szpitala św. Łazarza, Po 
wodem były niesnaski rodzinne. 

UGODZIŁ PRZECIWNIKA NO- 
ŻEM W POLICZEK. Do większej a- 
wantury doszło w mleczarni przy 
ul. Krakowskiej 30 między Rachmi- 
>  Berstenfeldem, zamieszkałym 
przy ul. Paulińskiej, a Leonem Ku- 
permanem z Makowa. W czasie a- 
wantury Berstenfeld ugodził Kuper- 
mana w lewy pofczek, zadając mm 
ranę khta. Ston Kupermana nie bn 
Mi obaw. 

ZŁAPANI NA GORACYM U- 
CZYNKU. Dwaj włamywacze znale- 
Źli się pod opieką policji w momen- 
cie, gdy nzbrojeni w „arsenały” na- 
rzędzi usiłowali zrobić użytek. I tak 
Franciszek Nowak został ujęty z na- 
rzędziami do włamań bezpośrednia 
po usiłowaniu włamania do «ka 
nia Stanisława Mieczyńskiego przy 
ulicy Miechowskiej. 

W drugim wypadku Władysław 
Przycień (bez zajęcia) został przy- 
łapany na gorącym uczynku usiłowa 
nego włamania do mieszkania inż. 
Rypuszyńskiego przy ul. Nadbrzeż- 
-tt 


Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. 


go lokatora może doprowadzić do 
niepotrzebnych scysyj, a wina ca- 
ła leży po stronie administratora. 

Ostatnio p. Klimowski chciał stę 
popisać obarczeniem lokatorów 
nowym haraczem przez opodatka- 
wanie ich po zł. 2.50, a to: zł. l 
na cele opieki społecznej (2?) i zk 
1.50 na podatek wodociągowo-ka- 
nalizacyjny. Natomiast legioni- 
stom i b. więźniom politycznym, 


niezależnie od powyższego, chcia- 
no podwyższyć obecny czynsz a 
zł 2 miesięcznie. Kombinacja ta 
się nie udała wobec energicznego 
stanowiska kilku członków Komi- 
sji Mieszkaniowej. Ale p. Klimow- 
ski nie zrezygnawał ze swych pla- 
nów i przez unieważnienie po. 
przednich umów z lokatorami chce 
narzucić nowe umowy, w których 
ten haracz ma być wprowadzony. 
Lokatorzy, broniąc się przeciwko 
zachłanności p.  Klimowskiego, 
wybrali deiegację, która udała się 
do p. wicewojewody, a ten, po 
wysłuchaniu skierował ją do dy- 
rektora p. Czarneckiego. 


Dwa razy była delegacja u p. 
Czarneckiego, lecz nic nie zała- 
twiła, gdyż p. Czarnecki uważa, 
że to, co robi p. Klimowski, jest 
w porządku. Ostatnio nawet za- 
kwestjonował lokatorom prawo 
wybierania delegacyj. 


W niedzielę, dnia 20 b. m. od- 
była się wielkie zebranie lokato- 
rów „Osiedla robntniczego”, na 
którym zaprotestowano przeciwka 
szykanom, stosowanym przez p. 
Klimowskiego wobec lokatorów, 
jak również przeciwko nowemu 
karaczowi, laki p. Czarnecki, ra- 
zem z p. Klirmwskim chcą narzit- 
clé tokatorom. Również jedno- 
myślnie uchwalono zwrócić się da 
Klubu Radnych miejskich P. P. S. 
przez radnego z tego okręgu, tow. 
Matulę z prośbą o wzięcie w obro- 
nę szykanowanych i obarczanych 
haraczami mieszkańców  „Osie- 
dla“. 


| 


Staszny wypadek 
koejowy w Mydlnikach 


W piątek, o godz. 17.45 wyda. 
rzył się w Mydlnikach tragiczny 
wypadek, którego ofiarą padł ka- 
nonier pułku artylerii ciężkiej, Kł. 


wego, żołnierz nie zauważył nad. 
jeżdżającego od strony Krakowa 
pociągu pośpiesznego | dopiero, 
odwróciwszy się w ostatniej chwi- 
li spostrzegł lokomotywę. 

Kawala nie zdążył już odska- 
czyć. Rzucony na bok padi na 
słup telegraliczny, doznając złama 
nia prawej nogi i ciężkich obrażeń 
wewnętrznych. 

Świadkowie zajścia zaalarmo- 
wali władze wojskowe, które wy- 
słały na miejsce wojskową karetkę 
pogoławia. 

W drodze do szpitala Kawala 
zmarł. 
aa DZZZZCH 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Kawala. Idąc wzdłuż loru kolejo-! 


TEATR MIEJSKL Barwna i nie- 
zwykle wesola sztuka p. t. „Krowo ! 
derskie zuchy” zostanie odegrana | 
dla T. U. R. w niedzielę, 3-go sty- 
cznia, a godz. 4 popoł. l 


Bilety w cenie od 60 gr. — 2.35 
już od dziś do aabycia w Admini- 
stracji „Naprzodu”, ul. Tomasza 
M-a oli w bibliotece T. U. R, 
ul Sławkowska 12, I p. 


Dwa zgony 


Na łąkach przy ul. Wielickiej 
znaleziono obok wapiennika miej- 
skiego zwłoki mężczyzny, w śred- 
nim wieku. Na zwłokach nie była 
widać żadnych śladów. Dochodze. 
nią ustaliły, że zmarłym był 47-le- 
tni Józef Mardyła, palacz, zamiesz- 
kały przy m. Wodnej 33. Zmasły 
pracował w fabryce czekolady 
„Helvetia* a śmierć nastąpiła na. 
skutek choroby serca, 

Bardziej zagadkowo przedsta- 
wia się drugi wypadek, jaki zda- 
rzył się 25 b. m. nad ranem obok 
kościoła SS. Norbertanek na Zwie: 
rzyńcu. Otóż przechodzący lamtę- 
dy Władysław Szczygłowski usły- 


Telefony w Ubezpieczalni żie funscia 


Jakoś ostatnio źle funkcjonują 
telefony w Ubezpieczalni. W po- 


| niedziałek, 21 b. m., przed połud- 


niem jeden z naszych współpra. 
cowników przez pół godziny (do- 
słownie) usiłował połączyć się z 
Ubezpieczalnią, mimo, że według 
sygnału linia była wolna. Po pół- 
godzinie, kiedy wreszcie znalazł 
odzew i zapytał dlaczego nikt się 
nie zgłaszał, otrzymał odpowiedź, 
że „telefon jest zepsuty i źle funk- 
cjonuje*, 

Pozwolimy sobie a tem wątpić. 
Skoro sygnał jest normalny, jest 
szeczą niemożliwą, aby przewody 
telefoniczne funkcjonowały wauli 
wie. Zdaje się nam, że tu co in- 
nego źle funkcjonuje. Mamy na- 
dzieję — oby nie byla plonna — 
że dyrekcja, zwykle niewidzialna | 


Pokrzywdzony 


Sąd Pracy w Katowicach rozpa- 
trywał skargę, wniesioną przez 
zwalnionego pracownika Śląskich 
Linij Autóbusowych o wyrównanie 
jego zarobków za okres kilkunastu 


Swego czasu głośna była sprawa 
zabójstwa inżyniera Aolizego Kop 
ca w jednym z bloków magistratu 
katowickiego w Katowicach — Bo- 


gucicach, przy ul. Katowickiej 46. 

W sierpniu ub. roku doszło z 
powodu nieodpowiedniego zacha- 
wania się żany inżyniera Aloizego 
Kopca, do nieporozumień  pomię- 
dzy inżynierem a bezrobotnym 
Ernestem Jojką į jego żoną. W 
czasie sprzeczki inżynier Kopiec 
pobił żonę bezrobotnego po twa- 
rzy. Jojko uzbroił się w rewol- 
wer i w toku sprzeczki na ulicy 
strzelił do Kopca. Również i Ko- 
piec strzelił do Jojki, trafiając go 
czterema kulami. fojko został = 


Udhito w drukarni Sp. Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik*, Warszawa, Warecka 


y% 


Wadomości ze Śląska 


szał jęki, dochodzące od strony Ru 
dawy. 

ldąc za odgłosem, znalazł się 
nad brzegiem rzeki i zauważył gło 
wę ludzką, wystającą z nurtów 
rzeki, 

Szczygłowski pospieszył tonące- 
mu z pomocą i wydobył go z wo- 
dy, po czym przewieziono go da 
szpitala. W szpitalu stwierdzona, 
że jest to mężczyzna lat dwudzie- 
stu kilku. Pomimo natychmiasto- 
wej pomocy lekarskiej zmarł on 
niedługo po umieszczeniu w szpi- 
talu. !dentyczności zmarłego %% 
ustalono. 


niedostępna dla zwykłego śmier- 
telnika, zajęta ciągłymi konferen- 
cjami, zbada tę sprawę | wyda 
odpowiednie zarządzenia. 

Przy tej sposobności jeszcze 
jedna uwaga. Ilekroć ktoś w gn- 
dzinach rannych od godz. 10 -= 
12 przedpoł, a więc w godzinach 
przyjęć dla stron, zwróci się do 
dyrekcji Ubezpieczalni, atrzymuje 
stale stereotypową odpowiedź 
„Pan dyrektor jest na posiedzeniu 
— proszę zadzwonić o 1-szej - A 
o l-szej znowu jakaś konferencja. 

Ludzie płacą grube pieniądze 
na rzecz Ubezpieczalni i nie wiele 
wzamian za ta otrzymują, niech 
bodaj raz zobaczą czcigodne twa- 
rze dyrektorskie, albo usłyszą do- 


2 konferencji Z. Z. K. 


Dnia 21 grudnia odbyła się kon 
ferencja Zarządu Koła wraz z sek 
cjami, na której zebrani postano- 
wili poprzeć akcję budowy domu 
im. Ignacego Daszyńskiego. — W 
tym celu uchwalono zwałać ogól- 
ne zebranie pracowników koleja- 
wych, na którym ustalony zosta- 
nie xonkreiny sposób przeprowa- 
dzenia zbiórki. 


dyżury lekarzy 


Dnia 28 grudnia — noc: 

Dr. Wolfram Szymon — Friedlei- 
na 1, tel, 127-88, 

Dr. Tochowicz Leon — Karmelicka 
9, tel. 177-87, 

Dr. Fero Aleksander — Zwierzynie 
cka 29, tel. 182-50. 

Dr. Sokołowski Adam — Basztowa 
34, tel. 142-04, 


Repertuar 
TEATR im. SŁOWACKIEGO 

Wtorek, 29 grudnia „Opowieść wi- 
gilijna*. 

Środa, 
krze". 

NAJWESELSZY SYLWESTER 

W STARYM TEATRZE. 

Teatro dej Piccoli, który wyjechał 
do Katowic, wraca w dniu Sylwestra 
t. |, wa ezwartek, SŁ b. m. do Kra- 
kowa, gdzie da w Starym Teatrze 
dwa przedstawienia sylwestrowe, a 
to o godz, 7 è 9.80 wieczór. 

Bilety wraz z garderobą w cenie 
od zł. 1.30 — 5— są już do nabycia 
w kasie Starego Teatru. 

TEATR „BAGATELA” Rewia pt. 
„Nasza gwiazdka” 1 film „Casino de 
Paris“, 


30 grudnia „Ludzie #na 


Co grają w kinateatrach 
ADRIA: „Piekielny wąwóz” i „Gra 
o kobietę". 
ATLANTIC: „Metropolitan“ i „Or 


stojny głos panów z ubezpieczał. | low”. 


nianego Olimpu. 


| 


pracownik 


wygrał proces w Sądzie Pracy 


ostatnich miesięcy do wysokości, 
przewidzianej tarylą. Oskarżyciel 
p. Szwede otrzymał z tego tytulu 
sumę 43! zł. 


Echa głośnego zabójstwa 


szpitalu wyleczony, a Kopiec padł 
trupem an miejscu, trafiony Jedną 
tylko kulą. 

Na lawie oskarżenia zasiadł Joj- 
ka pod zarzutem zabójstwa, a je- 
go żona pod zarzulem podżegania 
do mordersetwa. Sąd Okręgowy 
w Kawiacch w styczniu b. r. ska- 
zał Jojkę na 10 lat, a żonę jego 
na 6 lat więzienia, 


BAGATELA: „Kobieta bez maski” 
rewja „Krakowskim targiem' 
PROMIEŃ: „Tylka tyt, 
STELLA: „Carewicz”. 

SZTUKA: „Po burzy”. 

WANDA: „Cygańskie dömma 
DOM ŻOŁNIERZA: „Biały staw“. 
APOLLO: „Sztandar”, | 
ŚWIT: „Barbara Radziwiłłówna”. 
UCIECHA: „Zemsta Johna Elma- 
sa”. 


Ratio krakowskie 


WTOREK, 29 grudnia 

6.30 Kolęda. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka poranna z płyt. 7.16 Dzien- 
nik poranny. 7.25 Kilka informacyj. 
7.30 Muzyka poranna z płyt, 11.57 Sy 
gnal czasu i hejnał, 12.08 Muzyka lek 
ka z płyt. 12.46 Dziennik południowy. 
12.50 Prosimy do mikrofonu. 14.00 


Muzyka popularna. 15.00 Wiadomości 
gospodarcze. 16.15 Koncert reklamo- 


wy. 15.80 „Czy wiecie, ż 15.50 
Płyty. 16.00 Żegluga trampowa (po- 
gadanka). 16.15 Skrzynka P. K 0; 
16.30 Koncert. 17.10 Dnia powsfadnie 
państwa Kowalskich — powieść nó- 
wiona, 19.26 Audycja z cykłu „Sona- 
ty skrzypcowe Bethovena". 17.50 
Zdrowia, szczęścia, pomyślności — 
monolog. 18.00 Pogadanka aktualna- 
18.10 Sport w miastach  miastecz- 
kach — pogadanka. 18.20 Recital for- 


Obecnie sprawę rozpatrywał po- 
nownie Sąd Apelacyjny w Katowi 
cach, który obniżył karę da 7 lat, 
a Jojkowej do półtora roku wię- 
zienia, przy czym połowę darował 
jej na podstawie amnestii, a resz- 
tę zawlesił na 4 lata. 


tepianowy. 18.45 Program na dzień 
nastepny. 18.50 Pogadanka aktualna. 
19.20 Dyskutujmy. 19.20 Koncert. 
20.00 Rozmowa muzyka ze słuchacza- 
mi radia, 20.16 Płyty. 20.40 Dziennik 
wieczorny. 20.50 Pogadanka aktualna. 
21.00 Koncert rozrywkowy. 214 
Współczesny humanizm w literaturze: 
— szkie literacki. 22,00 Koncert roz 
rywkowy. 23.00 Plyty. p 


E 


